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Zwołanie sejmów.
L w łS w  7. września. 

Jutrzejsza urzędowa „Wiener ZtgŁ 
ogłosi patent cesar&ki, z w o ł u j ą c y  s e j m  
g a 1 i cyj s k i na dzień 14» bmi j»ku na 
dalszą sesyę, odroezoną w grudniu roku 
zeszłego, lane sejmy zostaną zwołane 
w następującym porządku:

bukowiński, salcburski i przedarulań- 
ski na 10. bm .;

ślązki, dolno ausiryacki i karyntyjski 
na 14. om;

górno austryacki na 17. bra.; 
morawski i styryjski na 21. bm.; 
kraiński na 22. bm .; 
czeski i tyrolski na 29. bm.
Reszta sejmów, a to : tryestpński, dal- 

matyński, goryeki i istryjski nie zbiorą 
się obecnie, nie mają bowiem na raz.ie 
żadnych ważniejszych spraw do zała­
twienia.

Przyspieszenie o tydzień, aniżeli pier 
wotnie zapowiadano, zebrania się sejmu 
naszego, powitać należy z zadowoleniem, 
wskazuje to bow.em, że trwać on będzie 
co najmniej trzy a może i cztery tygodnie, 
nie byłoby bowiem słusznej podstawy 
wcześniejszego zamykania go, skoro czeski 
zwołany nędzio dopiero na 29. bm.

Z tego kalendarza sejmowego wynikać 
zdaje się także zamiar zwołania parlamentu 
austryackiego na pierwszą połowę paździer­
nika.

L w ó w  7. września
Niektóre dzienniki podniosły, jakooy porto- 

wie do Rady państwa, pr Ki‘ mentowski i Wa­
lewski, korzystając z tego, że byli członkam. ko­
misy! kolejowej parlamentu austryackiego, uży­
czali pierwszy dla siebie, drugi dla grona akoyo- 
naryiaszo* Kouoesye na budowy kolei Tarnopol- 
3bara4 i Lwów BrMżanr-Podhajce a a< tępcie 
dr. Kiementowski odstąpił budowę linii Tarnopol- 
Zbarai berlińskiej firmie „Eisenbahn- Buu and 
Betriebsgeselsctaafr a p. Walewski z tą samą 
firmą wszedł w rokowania o oddanie jej budowy 
kolei Lwów-Podhajce i ie  w ten uposob obaj 
wyciągnęli ztąd korzyść i nadużyli mandatów po­
selski) b.

Doniesienie to, podane w tej formie, i nas 
zaniepokoiło niepomiernie. pragniemy gorąco, aby 
obwinieni ponowie mo^li z zarzutów im czynio­
nych oczyści)1 się prze)1 forum właściwem w gro­
nie kolegów; srmi nie poczunamy s ę  ani do 
obowiązku wystąpienia w ich obronie, ani tern 
mniej do prawa potępienia obw.nionych, pć'": nie 
będzie im daną sposobność do uniewinnienia a 
przynajmniej du wykazania rozmiarów swojej 
winy.

Pragnęlibyśmy takie zgodnie w wiedeńskim 
korespondentem Chatu, który rzec* tę nieco na­
miętnie porusza, aby koncesyonaryusze kolei, któ­
rych sprawa się toczy w ciele prawodawcaeu, 
nie zasiadali w komisyi kolejowej i aby członko­
wie tej komisyi skła lali swoje mandaty komisyj­
ne, jeśli do koncesjonowanego konsoreyum przy­
stąpią, lubo wiemy, ie tej zasady nic trzyma się 
dotychczas ani nasz sejm, ani nie trzymają się jej 
inne stroanict* a w Radzie państwa. Zabieramy 
dziś głos jedynie celem wyiaśbienia i odnarc*a 
pewnych zarzutów, podniesionych przeciw Kołu 
polskiemu przez wiedeńskiego korespondenta

Ctatu, które domagają się koniecznie sprostowa 
nia ze względu na to właśnie, ie  s>ę pojaw.ły w 
tslc poważnem piśmie

M ylnem jest twierdzenie,, jakoby obie koleje
0 kiórych mowa, miały miec tylko znaczenie po­
wiatowe. Przeciwnie, Kolej Lwow-Brzezany-Pod- 
hajce obchodzi całą wschodnią część kraju, go­
rąco obchodzi stolicę. Prócz tego uchwały se j­
mowe żądały budowy kolei Taraopol-Zbaraż i 
budowy całe; prawie linii LwówBrzeżany Pod-* 
hajce, a obowiązkiem Koła wiedeńskiego jest sta­
rać się o wykonanie uenwał sejmowych To też 
korespondent Ctasm 'ostał widocznie wprowadzo­
ny w błąd, uwierzywszy, że zdanie co do potrze­
by uzyskania tycb Kolei były w w.edem ;iem 
Kole poi Liem podzielone.

Gdy szto o uchwalenie budowy wielkich 
kolei państwowych, wszyscy przewóacy Koła 
postanowili domagać się przy tej sposobności 
budowy obydwu, tak zwanych podolskich kolei
1 doradzali, aby s.ę Koło tej budowy stanowczo 
domagało; toczyła się zaś wówczas walka 
w Kole, zachodzua różnica zdań pomiędzy naj­
poważniejszymi posłami jedyuie co do tego, czy 
sprawę inwesiycyj kolejowych rależr połączyć ze 
sprawą uzyskania regulacyi rzek i budowy ka­
nałów, czy też < sobno rzecz traktować. Zdanie 
tych, którzy się połączenia obydwu spraw doma­
gali, zwyciężyło i stałe się zadość woli Koła 
polskiego, uzyskano bowiem wraz z budową

jydwu kolei nierównie ważniejszą a od dawna 
w pierwszym rzędzie postulatów krajowych sta­
wianą sprawę regulacyi rzek i budowę sieci ka­
nałów epławnych w kraju.

Myli się tedy korespondent Cnawu twierdząc, 
jakoby sprawa kolei podolskich była stanęła na 
prz szkodzie uzyskania nierównie ważniejszych 
dla kroju koncesyj, które i owszem uzyskało Ko 
ło polskie równocześnie i wskutel jednej pomyśl­
nie przeprowadzonej akcri.

Wreszcie finalizowanie sprawy tych dwu 
kolei takie nie wi trzymało Koła w dalszej pracy 
około obrony potrzeb krajowych i narodowych, 
czego dowodem uzyskanie upaństwowienia gim- 
naeyum cieszyńskiego, jakotei skutecznie w par­
lamencie i w obec rządu przeprowadzona, jakkol­
wiek później zu granicami monarchii udaremnio­
na, obron'i cukrownictwa galicyjskiego.

W wielu mnych takie sprawach toczyły się 
ustawiczne rokowania między p 'zewódcami Koła 
& rządem, w których poruszono bardzo doniosłe 
dla kraju postulaty.

Prawdą jest natomiast, że wcale nie sprawa 
dwóch kolei, ale prowadzenie żądanej przez nie 
których polityki postulatowej, utrudnia n*ezmier- 
nie z&jęcia zasadniczego wobec rządu stano­
wiska, którego się opinia kraju tak bardzo do­
maga.

nie uzyskał mandatu pod naciskiem agitacyi rus­
kiej, — drugi, to p. Aleksander K r z e c z u n o -  
w i c z, właściciel Botszowca, pełen zdolności 
i chętny do pracy publicznej. Liczy ou bardzo 
wielu gorliwych zwolenników i niewątpliwie 
Uzyskałby jednomyślny wybór, gdyby nie wzgląd 
na oddane już przez p. Mikołaja Tcrosiewiczt 
usługi dla kraju, które mogłyby się wydawać jako 
niedocenione; w razie niezaofiarewatna mu obecnie 
mandatu poselskiego. Dwa tygodnie, dzielące nas 
od wyboru, wyjaśnią zresztą jeszcze sytuacyę i na 
zebraniu przedwybożczem, zwołanem na przed­
dzień wyboru, zapad ie postanowienie, na któ­
rego z tych dwu kandydatów odda swe giosy 
obywatelstwo ziemi brzśiańskiej.

Sprawy krajowe.
W y b ó r p o sła  sejm owego.

B r w ś a n y  6. września.
(N) Dnia 17. bm. ma się odbyć w miejsce 

p. Stan. Wybranowskiego, który mandat złożył, 
wybór posła na sejm z wielkiej własności byłego 
obwodu brseżańskiego. Niejednokrotni* wyborny 
są w kłopocie z powodu braku odpowiednich 
kandydatów, -  my przeciwnie mamy wybór o 
tyle trudniejszy, że opinia wskazuje aż dwu, 
z których każdy byłby nietylko godnym mandatu, 
ale i z wielkim pożytkiem dla kraju spełniałby 
obowiązki poselskie. Jednym z nich jest zasłu­
żony były marszałek powiatu rohatyńskiego, zacny 
p Mikołaj T o r o s i e w i c z ,  który dawn ej posło­
wał z kuryi wiejskiej a przy ostatniuh wyborach

Z  d i ł a h J s o ó f i  
t s w a r i j  u u u  gospodaresego.

W Buczaczu urządono dnia 6. bm. stara 
niem podolskiego oddziału gal. towarzystwa kre 
dyto ego wystawę nasion i piodów roln czych, 
oraz maszyu i narzędzi gospodarskich. Miejscem 
wystawy był ogród hr, Potockich.

Z okazyi wystawy odbyło się posiedzeń,e 
oddziału, na które na zaproszenie zjechali się 
prezesowie ościennych oddziałów tow. gospodar­
czego : p. Mikołaj Krzysztofowicz z Kołomyjskiego, 
p Stanisław Bohdanowicz z Tłumajkiego, oraz 
wiceprezes gal. tow. g^wp,, p. Visien.

Przed posiedzeniem zebrali się goście i człon­
kowie oddziału w liczbie 30 w sali Sokoła, po­
dejmowani objadę m przez presęsa oddziału, p. 
Artura Cieleckiego.

Potem odbyło kię posiedzenie, na którem 
toczyły się bardzo ożywione i posćzające dysku- 
sye. Najpierw przewodniczący wyłuszczał cele 
wystawy: obeznanie z produkcyą zbóż i nasion, 
zapewnienie zbytu dla prcdukcyi i targi zoożo- 
we — poczeuo. podziękował przybyłym gościom 
wcicnnych oddziałów i prszydj utc tow gospo- 

duruzegu.
Następnie nad wnioskiem p. Grzeg irze Sawy

0 polepszenie kultury buraków dla naszych fabryk 
wywiązała się ożywiona rozprawa. Zabierało w 
niej głos wielu mówców, wskazując na potrzebę 
rozszerzenia kuliury buraków nie tylko ze wzglę­
du na zaberp-eczenie krajowych fabryk cukru 
przed zamachem kartelu, Iscz także na korzyści, 
wynikające dla rolnika i dla klasy robotniczej, 
maj jcej w najtrudniejszej na przednówku chwili 
znaczny zarobek! Uchwalono więc kuiturę tę 
aalecać i starać się o jak największe jej rozsze­
rzenie

Również bardzo żywo dyskutowano następnie 
nad sprawą dostaw sboża dla wojska w drodze 
wspólnych udziałów.

W końcu na wniosek p. Władysława hr. 
Potockiego ucLwaiono wyrauć podziękowanie ra ­
dzie oddz>aiu podolskiego za inieyatywę io wy­
staw y oraz wyrażono życzenie, aby nadal co roku 
tego rodzaju wystawy były urządzane.

Wreszcie p. Cielecki przypom ną! akcyę ra 
tunkową dla dotkniętych klęskami elementarnemi
1 zachęcał do składek w naturaliach.

Po posiedzeniu udali się zebrani na plac 
wystawy, zawierającej próbki na8’on i płodów 
rolnictwa i ogrodnictwa tak z gospodarstw więk­
szych, jak mniejszych, dalej maszyny i narzędzia 
rolnicze, wystawione przez firmy krajowe i za­
granicznie. Jestto krok dalszy na drodze urzą­
dzania takich wystaw na Podulu celom zaznajo­
mienia się z produkcyą i możnością korrystnego 
zbytu i materyaloej poprawy stosucków rol­
nictwa.

Z Ks. Poznańskiego.
ł*M nażk  3. września.

(Niep-śądane agitaoye.)
Wybory do sejmu oruskiego n edaleko i na­

leżałoby się już nam sposobić, konsolidować, 
przygotowywać do nich — w obronie własnej 
wobec wrogo usposobionego względem nas rządu. 
Tymczasem klika „pseudo-lndowa* — nazywam 
ją tak z całym rozmysłem i rozróżniam dobrze od 
partyi ludowej, której przewodniczy p. B. 
Chrzanowski i inni — wnosi, podobnie jak przy 
niedawnych wyborach do parlamentu niemieckie­

go, niepożądane rozdźwięki i agitacye w nasze 
społeczeństwo. Powtarzam, że nie jest to żadni, 
partya, ale klika ludzi, wnoszących waśń i za­
męt, aby go wyzyskać dla swych aspiracyj, a 
nazywam ją ,,pseuclo-ludowątt, gdyż operuje ona 
głownie wśród partyi ludowej, ta bowiem jako 
najmniej politycznie wyrobiona i najmniej kryty 
czna, najłatwiej daje się uwodzić słowom pustym 
a głośnym, j«żeh mają one ton radykalny. Klikę 
tę utworzyło przed wyborami do parlamentu kil­
ku zawiedzionych ma^ontenlów i tozwinęło in- 
bygi, w pierwszym rzędzie przeciw ks. arcybi­
skupowi Stablewskiemu, które podsycał pewien 
młody redaktor, spodziewając się w ten sposub 
wybić się w górę. Została cna jednak jeszcze 
przed wyborami zdemaskowaną, poniosła klęskę i 
zdawało się, że więcej już się nie odezwie. Lecz 
Widocznie ci ludzie nie stracili jeszcze ambicyj 
politycznych i teraz korzystając ze zbliżających 
się wyborów do sejmu pruskiego, znowu głos za­
orali i rozpoczynają intrygi i agitacye zupełnie 
identyczne jak przed czterema miesiącami Na 
wet tei sam punki w yjścia, co pierwej, o- 
brali sobie do wniesiema waśni i bałamucenia 
ludu.

Ponieważ w tej sprawie zabrały już głos 
narodowo-radykalne pisma galicyjskie i ten­
dencyjnie ją przedetanły, więc przypada na 
mnie obowiązek sprostowania opinii w waszej 
dzielnicy.

Przypomnąć muszę najpierw sprawę, dobrze 
znaną pod nazwą „sprawy krnęcia Zdzisława 
Czartoryskiego*. O mandaty do parlamentu nie­
mieckiego podczas wyborów z wiosną ubiegali się 
także niektórzy z kuki, którą wyżej scharaktery­
zowałem. Rozwinęli jeanak agitacyę, która w 
swe ich okutkach mogła być dla nas bardzo szko­
dliwą- W szczegóiy tych historyj nie chcę już 
wchodzić. Otóż wówczas, mianowicie 21 maja 
ks. Zdzisław Czartoryski opublikował deki*racy ę, 
zarzucającą, iż w okręgu kościańskim agitacya 
owa posługiwała się także przekupstwem. Moty­
wem, dia którego ks. Czartoryski z taką publi­
czny deklaracyą wystąpił, było, że chciał zdema 
skować :mrygi różnych agitatorów, chciał salwo­
wać iud przed ich zjadliwym wpływem, chciał 
publicznie skarcić brudne i nieuczciwe manewry, 
przeprowadzane na zebraniach przedwyborczych, 
na których pod hasłem polityki ludowej, ludu do 
głosowania nie przypuszczano.

Przekupstwa, jakie kg. Czurtoryski zarzucił, 
istotnie były. Zresztą podczas każdych wyborów 
i w każd, m kraju zdarzają się mniej lub więcej 
rażące nuduijoia. Ale ks. Czartoryskiemu — ruz 
jbdzcze to podkreślę — rozchodziło się głównie 

I o to, że ludem i mianem ludowców posługują się 
ludzie, którzy nigdy absolutnie nic wspólnego 
z luóem nie mieli i którzy, jak książę ra: się 
wyraził, .farsy jarmarczne u-ządza: dl; dopięcia 
swych celów*. Całą swoją działalnością polity­
czną dał ks. Czartoryski dużo dowodów, że uwi> - 
ża lud za czynn k w całym ustroju narodowym 
za zanadto poważny, aby mógł pozwolić nabawie­
nie się kosztem tego ludu i posługiwaniem się 
nim, jak drabiną, do wdrapywania na krzesła 
parlamentarne.

Dlatego tez główny ciężar zarzutów ks. 
Czartoryskiego nie spoczywał w zarzucie prze­
kupstwa, jako takiego, lecz w zarzucie bałamu­
cenia chłopów, rozpijania ich na wiecach, bała­
mucenia ich niemożliwemi obietnijami.

— Skoro w ten sposób agitować będziemy 
— mówił wówczas ks. Czartoryski — wtedy o- 
statnie atout z rąk wypuścimy i stracimy caią 
podstawę polityki przyszłości, bo wiarę narodową 
u ludu zatrujemy.

Na zarzut przekup twa, przez ks. Czartory­
skiego podniesiony, zaprotestował, interesowani i 
zażądali dowodów. Książe oświadczył gotowość 
złożenia dowodów, iótożono więc rodzaj sądu 
czy komitetu obywatelskiego, któremu ks. Czar­
toryski przedstawił dowody i sąd ten, zbadawszy 
sprawę orzekł: „ks. Zdzisław Czartoryski miał
najzupełniejszą słuszność twierdzą, iż przekup­
stwa istniały*'.

Sprawa była skończoną. Była to dla caiej 
tej pseudo-ludowej kliki porażka ogromna, gdyż 
została zdemaskowaną. Zdawałoby się, że powin­
na była oti£ zaraz usunąć się zupełnie, z wido­
wni *ycia publicznego.

Lecz widocznie cl ce one próbować szczę­
ścia przy zbliżających się wyborach sejmowych, 
bo oto rozpoczęła akcyę, aby potępiając* ją wra­
żenie orzeczenia powyższego sądu obywatelskiego 
zatrzeć i je sparaliżować. Zażądała więc od ks. 
Czartoryskiego wydania i publikowania materya- 
łów, dostarczonych sądowi obywatelskiemu. W 
tern leży perfidya tych panów. Wiedzieli oni bo­
wiem dobrze, że rzecz ta jesi niemożliwą. Zna­
jąc księcia wiedzieli, że raczej wszystko zniesie, 
aniżeUby się stał denineyantem ludzi, chociaż 
ci zawinili. Takie też oświadczenie opublikował 
ks’ąże w dziennikach. Wówczas owi panowie, 
będ ;e już pewni, że nic nie ryzykują, rozpoczęli 
wojnę otwartą wiecami, listami otwartemi, rezo­
lucjami. Ale przypominam znowu, że tneba tu 
rozróżnić między partyą ludową, która z tą ijgi- 
tacyą nie ma nic wspólnego, a gronem kilkcdzi* 
sięciu ludzi, podszczuwanych i bałamucot.ych 
przez k i l k u ,  mszczących się i żądnych waśm 
i zamętu dla swych aspiracyj. To jest jądro całej 
tej sprawy, które chciałbym wyjaśnić waszym 
pismom radyhalno narodowym. To nie partya lu­
dowa bojkotuje hr. Zdzisława Czartoryskiego, 
lecz kilku krzykaczy i wichrzycieli. Wojna pro­
wadzona przeciw księciu nie jest wyrazem opinii 
partyi ludowej, lecz hecą, insceno* Łdą przez 
sztucznie uformowaną klikę warchołów.

Ostatecznie klika ta urządziła 23 za; w Opa­
lenicy wiec, a że wiadomo, i i  zwołuj-jc* wie- 
forsują na nim zawsze rezolucyę, dla której wie- 
zwołali, więc i nu tym wiecu zapadła rozoius 
cya, z góry ułożona. Rezolucyę tę podaję dos 
słownie:

„Zważywszy, że każdy obywatel ma p^awo 
i obowiązek piętnowania wszelkich wykr< cztź 
swych współobywateli w sprawach publicznych,

zważywszy, że ks Czartoryski przez sam 
fakt odsłonięcia przekupstwa, iego wstrętnego ob­
jawu zgnilizny zakradającego się rzekomo do na­
szego społeczeństwa, miałby pzawćziwą wobee 
niego zasługę, stwierdzamy, że

1. w tym razie wystąpienie księcia było for­
telem stronniczym,

2. książę w liście swym nawołując do zgody, 
rozjątrzył i ri zgoryczył umysty wyborców

3. że z pominięciem wszelkich zasad bez­
stronności sądu, nie polecił książę Cza "tory sk* za­
wezwać strony przez niego oskarżonej i wysłu­
chać winnych,

4. że zawezwani do rozpatrzenia rzekomych 
dowodów czterej prezesowie powiatów śmigiel­
skiego, kosefuńskiego. nowotom/rlskiepo i gro 
dziskiego nu  mieli najmniejszego upoważnienia 
od komitetów wyborczycL Iud walnych zebrań, 
a jeżeli występowali to tylko jako prywatni ludzie, 
nie zaznaczając charakteru, w jakim występowali, 
ani w ich dcklaracyi, ani w liście księcia.

I ie  Deiennik Poananuki » K m yet T  w t. 
pomimo stanowczego żądania wyborców, aby 
napiętnować winowajców, a tern samen ouz/scić 
powiat z zarzutu i pomimo protestu prze­
ciwko sposobowi załatwienia sprawy, łamy swoje 
dis wolnych głosow obywatelskich zupełnie 
zamknęły.

6. że niewyjasnieme sprawy por* *ia 
twierdzić, jakoby wybór posła naszego p. dr. 
Skarżyńskiego za pien ą dze uskutecznionym 
został,

my wyborcy na dzisiejszem zebraniu ener­
gicznie protestujemy przeciwko niebywałemu w 
poiskiem społeczeństwie sposobowi załatwiania 
tak ważnej, a dla nat tak bolesnej sprawr, 
a oburzeni do żywego wyrządzoną nam krzywdą 
surowo postępowanie to potępiamy.

Ze swej zaś strony sprawy tej za ukończo­
ną nie uważając, upoważniamy komitet nasi wy­
borczy do dalszych w tej mierze kroków z prośbą, 
aby wyjaśnienie i załatwienie całej sp"awy złożył 
w ręce komitetu prowincyonalnego, tej najwyższej 
naszej władzy wyborczej.“

Miałem sposobność już po otrzymaniu ga­
licyjskich dzienników z tendencyjnem przedsta­
wieniem powyższego wiecu, rozmawia: * s ks. 
Zdzisławem Czartoryskim. Jak  po wyż:1 p * ’ u  
dosłownie rezolucyę, tak por ie j pod o 
nie wyjaśnienia ks Czartoryskiego, '
udzielił.

-■ Rezolucya twierdzi, że wystąpióu. 
było fortelem stronniczym. Chociażby tak ^
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Dwór w Porajowie.
łT o w e la .

(Ciąg dalsz**).
W Porajowie zmiana paletotów nie przed- 

ztawiała saduego interesu, - prawdopodobnie 
nikt o tern nie u ledział, opróoz Glaca.

Marya w amazonce długi czas oesekiwała 
na oznaczoną godzinę; sądziła, że coś ważnego 
mu pizeszkodziło w proiekto yanem spacerze, Ale 
i nazajutrz nie zjawił .-ię Łucjan. Minął dzień 
drugi, trzeci i tydzień cały a Łucyan nrzepadł, 
ak kam.eń w wodę.

*  *•
Tymczasem przyjechał pań Pietrzycki i przy 

pomocy Trockiego objął gospodarstwo. Obydwaj 
w ciągu kilku dni nie schodzili z wózka i odrazu 
nowy zarządca i pełnomocnik wszedł w urzędo­
wanie, z zapasem energii i wielkiej rutyny. 
Wszystkim w domu podobał się ; był wesół, tro­

chę rubaszny, ale me ordynarny, opowiadał ty­
siące facecyjek nawet dowcipnych, co wprowa­
dzało w doskonały humor pana Porajskiego. 
Chłopców zaraz spoufalił tak, że mu się wieszali 
na szyi a nawet pani Magdalena, bardzo w tych 
czasach ile usposobiona, nieraz śmiała się z kon­
ceptów pana Pioiia Pietrzyi kiego. Tylko jedna 
Busia ciągnąc passjansa, bo kabałę stanowczo 
zarzuciła na Dewien czas, podnosząc palec wska 
żujący do góry, powtarzała:

— Już tu nie pan Juliuss, o nie, ani 8ię 
umył do Juhusza. Tamten paniczyk — a ten? 
zwyozajnie gaduła i tyle.

Trocki lada dzień miał odjeżdżać. Nie apie 
szyło mu się, choć pierwsze dnie wiosenne już 
nastałr. Ale rmutne oczka Ady przykuwały go — 
i samemu trudno się było rozstać z kochaną 
dziewczyną — ale nakoniec mustni jej powie­
dzieć: jutro odjeżdżam. Chcieli choć kilka słów 
zamienić ze sobą bez świadków, spotkali sif wiec 
ni znanej im tak dobrze ścieżce, prowadzącej do 
chaty leśnego i zboczyli pomiędzy drzewa. Ada 
oparta na ramieniu narzeesonego, odpowiadała 
na słodkie jego ;łowa. Najważniejszą rzeczą było 
postanowić, kiedy Juliusz przyjedzie oświadczyć 
się matc i ojczymowi.

— Ale my Ado między sobą nie zamieni­
liśmy konwencyonalnycb słów. Z mej strony nie

było oświadczyn — z twej stromy nie było przy 
jęcia.

— Nie ootizeba tego wszystkiego — skoro 
oboje jesteśmy pewni, że się kochamy. Byłam 
jeszcze dzieckiem prawie, kiedy o tobie już 
myślałam, cc prawda ogromn-e po dziectanetuu, 
ale myślałam.

Uśmiechnęła s ę na to wspomnienie a Juliusz 
całował jej ręce, dziękując.

— Ja się boję Ado, czy ja jestem godzien 
takiego bsczj ....

— C, bądk spokojny, nfc cię nadzwyczaj­
nego bie spotyka — że masz moją wzajemność, 
to przecież nie mogło być inaczej. Patrz, spoty­
kamy młodą parę, którą takie miłość sprewa 
dzita 4o lasu.

Z poza drzew ukazał się ułan, w swej czer­
wonej czapce, kurtce szamerowanej i butach wy­
sokich z ostrogami. Trzymał w pół dziewerynę, 
ooś jej siarczyście dowodząc, a ona oczy ocie­
rała fartuszkiem

Zobaczywszy panienkę ze dworu, idącą pod 
rękę z młodym człowiekiem, Marysia prędko się 
wyrwała z objęcia ułana i podbiegła do Ady, 
witając ją.

— To panienko mój Stach — mówiła, 
przedstawiając ułana — przyjechał na to wesele 
mojej stryjecznej siostry — jak panience opowia­

dałam. Dziś musi powracać do wojska — tak mi 
żal. że odjeżdża, ale cóż robić.

— Ale za to, proszę panienki — rzekł 
ułan — jak za trzy miesiące powróci, to już bę­
dzie koniec. Po weselisku, da Bog doczekać, za­
bieram moją Marychnę du swojej chaty.

— Ja też Marv» u mam teraz coś ważnego 
ci powiedzieć, jak ci to obiecałam. Znasz tego 
pana — rzekła — wskazując ns Juliana?

— Jakie mogłabym nie znać pełnomocnika 
naszego pana. Tyle lat my i azem przeżyli

— To widzisz Marysiu mój narzeczony. 
Mama maie chciała wydać za kogo innego, ale 
ja się uparłam i idę za togo, którego ce-ce moje 
wybrało.

-  Ja i o tem słyszałam. Ach, jak panienka 
dobrze ro b i! Jeśli już iść za mąż, to tylko za 
takiego,, co się go okrutecznia kocha, bo inaczej, 
to nie warte Ja tam za takiego nieszłab^m, coby 
się ino mojej matusi podobał a mnie nie.

Stach na zakończenie wynurzał się tymcza­
sem przed Juliuszem i tak tłumaczył mu swoją 
metodę kochania:

— U mnie, proszę wielmożnego pana, to 
tak, wszystko po wojskowemu idzie. Kochaaz 
mnie Maryś ? to daj pysza — a nie, to koszamer- 
d^ner.

— Kiedy mnie tak nie wolno — rzeki, śmie­
jąc się Juliusz.

— E, proszę łaski pana, :akb człowiek na 
to pytał, co wolno, a co nie wolno — to by 
nigdy na swoje nie wyszedł.

Głośne dowodzenie ułana zwróciło uwagę 
i*dy i Marysi; zbliżyły się i Ada wziąwszy narze­
czonego, główkę sparia na jego ramienia.

— Niech panienka nie wierzy, że ten mój 
Stach taki raptus - on taki dobry i słodki w 
kochaniu, jak teu gołąbek, co mi go kiedyś p 
darował. To mówiąc, Marysia spojrzała na ułana 
rozkoebanemi oczami.

— Oj proszę łaski pana — zaciął znowu 
ułan — ja tak sobie zawsze myślę, co Pan P.Ag 
straszn-H dobry, że nam dał takie aniołki do i  
chania — a czyby to warto żyć na iwiecie, jakby 
nie było koc' ania ?

— Macie racyę Stachu — ja to samo myślę 
rzekł Juliusz — i zwracając się do Ady dodał 
półgłosem:

(Ciąg dil?iy uaat)

Projektujemy i wykonuj-my : O grzewania cen tra lne , w enty- ^  ^ 7  I g *  V -  W  m ■  "a w a r  j  ^  8 ^ - «. ^  Przyjmujemy zamówienia na M aszyny, k o tły  parowe, Chl?-
łarye, wodociągi 1 k a n a liza c ją  run** ą, łaźn ie, łaz ien k i ^ ^  ^ * *  *  dn ie  m echaniczne, fab ry k i lodu , G orzelnie, F ab ryk i <f - j*.
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Prainie i susznie mecha (dawnin WŁADYSŁAW I.iEMEKSAA) ml* K s p e r m k a  L« l ł l  A* 1L_ p i ę t r a .  d iy , B row ary , T artak i, M łyny zw ykłe i autom atffcine
niczne, Oświetlenie patentowe naitowem światłem żarowem D i t i p n  1 A P h l t ip .7 l lA  i 7 . l l ( ł s r i  i n f i ł s h P i i  I iTV* U f b  I l t m u i i n  Lokomobde i motory gazowe, benzynowe, spiryUi»nwe szwedz-

,Z n tł> « (w tuiejso wościach nic posiadnjącyth gazowni). D l i i i  U  ID u IIIIIU ł IIO  I L f l l k łń U  l i l B I f l l d u J J I I j  W O  laW U W IO *  gie i amerykańskie et*, etc
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to fortel musi być oparty aa prawdzie i fakcie — 
a w tym przypadku byt aa prawdzie i fakcie 
opartym i dowiodłem tego. A czy był fortelem 
stroauiczym, to trzeba się zapytać, ua czyją ko* 
rzyść? Fortel kaidy, używanym bywa do osią­
gnięcia jakiegoś zwycięztwa, a ja żadnego zwy­
cięztwa aie chciałem i nie walczyłem o nie. 
Maadat mój miałem w kieszeni, więc zdzierając 
maskę pseudolndowcom nic innego aie miałem 
na myśli, jak stawianie veto demoralizacyi i ba- 
łamnceaiu ludu i przybierania miana ludow­
ców przez ładzi, którzy są poprostu wrogami 
lada.

— A dalsze zarzuty rezolucyi?
— Dalszy zarzut rezolucyi, że nie poleciłem 

awezwanta strony oskarzouej i winnej, jest aie 
oraecznem, gdyż nie odbywał się tu żaden sąd 
onorowy i tylko dostarczyłem dowodów, że 
eniądze rozdzielane były między chłopów dla 
itacyi. Punkt czwarty rezolucyi, twierdzi że

, i zaznaczyłem charakteru w jakim występowali 
’ czterej prezesi komitetów, wezwani do skon­

statowania prawdziwości onycb zarzutów. Tu 
mowa fałsz, gdyż wyrainie oświadczyłem, że 
tych czterech panów wybieraku nie jako prezesów 
w charakterze urzędowym, ale jako ludzi, którzy, 
wybrani aa prezesów, cieszyć się muszą ogólnem 
zaufaniem i powagą.

— A p. Skarżyński?
- -  Co do pana dr. Skarżyńskiego, — to 

nigdy w życiu nigdzie nie twierdziłem że za 
pieniądze wybór jego uskutecznionym został. 
Sprawa jego przezemme poruszona, ma się ta k : 
P. Skarżyński dał mi zapewnienie, że tylko 
mandat wtedy przyjmie, jeśli będzie postawionym 
w czterech powiatach na pierwszem miejscu. Na 
me zapytanie: a jeśli w trzech? — odpowiedział, 
że nie. Na me dalsze zaś zapytanie, czy io jest 
ostatnie jego słowo i czy mogę to zużyć w razie 
danym, iako broń przeciwko nietnu — oświad­
czył mi, że tak Otóż p. dr. Skarżyński ów agra- 
ryusz urodzony, nazywający Koło polskie ope 
retką i piszący artykuły za cłami, wbrew danemu 
przyrzeczeniu, jednein głosem większości na ze 
tram u delegatów postawiony jako Kandydat, a 
następnie postawiony w Kościanie na zebraniu 
przedwyborczeua, na które chłooów nie wpusz 
czono i 800 im kazano aa ulicy stać — wybrany 
ostatecznie zostaje i oświadcza, że mandat przyj 
rnuje, bo widzi w tern wolę ludu i z jego ręki 
przyjmuje ! Czy to nie o >eretka ?

W ten sposób wyjaśnił mi ks Czartoryski 
całą powyższą rezolucyę mętną i niejasuą. Nikt 
też z ludzi poważnych w całem Księstwie rezo­
lucyi tej na seryo me bierze. W szyscy  wiedzą, 
że właśnie ks. Zdzisław Czartoryski przez partyę 
ludową zaw-ze był najbardziej lubionym < wogóle 
książę w szerokich kołach był i jest popularnym.

Rozmowę ze mną tak zakończył ks. Czarto 
ryski:

— Nieszczerego życzenia, a ym publikował 
dowody przekupstwa nie spełuię, gdyż skarciłem, 
napiętnowałem, dowiodłem, ale denuneyować, 
zdradzać i brudów tych przed Niemcami ogłaszać 
me będę.

Oto są męskie słowa.
Wznowiona obecnie akcya zwrócona jest 

napozór wyłącznie pizeciw ks. Zdzisławowi 
Czartoryskiemu. Aie ma ona dalsze cele. Sztucznie 
inscenowana i prowadzona heca z powodu jed­
nego zdania z listu otwartego ks. Czartory skiego, 
ma służyć do zamącenia wody, z czego będą 
potem próbowali korzystać ludzie, raz już zawis 
dżem w swoich aspiracyacb, lecz dalej myślą.-y 
o zrobieniu karyery politycznej. A jest to rzecz 
tern bardziej nieuczciwą, że w mej działa tylko 
prywata a lud bałamucony ma być narzęuziem.

W i

Sprawy zagraniczne.
Splzek pneeiw  HpiikewMm.

Telegramy belgradzkie z 4 i 5 bm donoszą 
o odkryciu spisku v ernych honorowi wojskowe 
mu oficerów serbskich przeciw mordercom króla 
Aleksandra, a to w Ni szu, gdzie właśnie prze 
bywał kroi Piotr (onegdaj wrócił do Bel­
gradu)

Wedle poi urzędowych Beljrmdukich Novin 
z d. 5. bm. przewódc&mi spisku byl. kapitan je- 
neneralnego sztabu Nowakowicz i kap tan piecho­
ty Todorowicz (krewni byłycb ministrów) Znale­
ziono przy meb odezwy do oficerów wszystkich 
tej treści, ze uczciwi oficerowie nie mogą tole­
rować wyprawionej honorowi oficerskiemu hańby 
przez zamordowanie króla Aleksandra. Wszyscy 
uczciwi oficerowie powiaui się domagać wytrące­
nia i. armii tych wszystkich oficerów, którzy 
w rzezi króla Aleksandra brali udział, — co je­
żeli nie nastąpi, to zostaną gwałtem usunięci. 
Podpisanych na odezwie 25 oficerów aresztowano 
we czwartek wieczór w Niszu. Kapitan Lazare- 
wicz, który odezwę przywiózł do załóg: niegotyń- 
skiej, został za powrotem w Golubowaczu are­
sztowany i do Niszu sprowadzony; znaleziono 
przy n m także jeden egzemplarz odezwy. W Bel 
gradzie podobno nikogo dotycnczas ni?, are­
sztowano.

Minister prezydent oświadczył jednemu z re 
daktorow Belgr. U w iń, że sprawa niszan-.ka 
minie spokojnie i wkrótce uprzątniętą zostanie. 
Pewien zastęp młodych ofherow wszelkiej broni 
kazał, zapewne w Ujyideku, wydrukować rodzaj 
memoryału, w którym usunięcia wplątanych w za­
mordowanie króla Aleksandra oficerów, a wzglę­
dnie ukarania ich żądają. Przeważna część ofice 
rów, którym ten memoryał przedłożono, oświadczyła 
się za wypędzeniem. Jeden oficer podpisując się, 
dodał: „Należy ich ukarać zjpełnem wytępieniem". 
Przewodcami są ki pitan Milan Nowakowicz i po­
rucznik. Aza Todorowicz, ot>uj krewni byłych mi­
nistrów. Teraz ustanowiono pod przewodem ma­
jora Szuszkałowicza komisyę wojskową, która 
prowadzi śledztwo.

W koócu oświadczył minister prezydent, że 
anie chodzi ani o zdradę stanu, aui o spisek, 
wszelako niepodobna dopuścić, aby oficerowie 
w ten aposob podpisy zbierali. Zresztą aie można 
wiedzieć, jaki był ich cel ostateczny".

Ostatni telegram belgradzki z d. 5, bm. do 
nosi, że jak słychać, uwięzieni * Niszu oficero­
wie na wolność wypuszczeni zostali. Późniejszych 
tej sprawy dotyczących wiadomości jeszcze nie ma.

Z końcowego oświadczenia Awakutnowicza 
wynika, że rząd pragnie jak naj pobłażliwiej za­
łatwić tę sprawę i dlatego uiożliw-.m jest, że are­
sztowanych wypuszczono i tylko naganą ukarano. 
Ale z tego też wynika, ż-i sprawa musi być 
w gruncie rzeczy wcale groźną, skoro mimo 
terroryzmu oficerskiej kliki morderców, rząd me 
ważył się surowo wystąpić przeciw temu spisko­
wi, który pomimo gadania ministra prezydenta 
był przecie spiskiem. i

Jak telegram niszański z d. 5. bm. donosi, 
aresztowani oficerowie w toku przesłuchiwania!

d 4. bm. oświadczali, iż do te”o postąpienia za­
chęcani byli zapewnieniami, że samże król życzy 
tobie usunięcia oficerów królobójców i za pre­
tekstem się ogląda; a iż zresztą przeciw królowi 
Piotrowi mc nie mają i niczego przeciw niemu 
przedsiębrać nie chcą.

Wiadomości wiedeńskie prawią o dwóch 
odezwach. Jedna żąda głosowania wszystkich ofi-. 
cerów co do tego, czy wplątanych w spisek prze-, 
ciw królowi Aleksandrowi oficerów z armii wy-i 
trącić i pod sąd oddać należy. Druga odezwaj 
powiada, że 08 oficerów, ani przed zamordowa­
niem obojga Królestwa ani też potem nie złożyli 
swego charakteru oficerskiego i odtąd nowe da 
wali dowody, że dia własnej korzyści i zachłan 
ności działali, zaczem oficerowi serbscy wobec 
siebie samych, wobec ojczyzny i króla i całego 
świata cywilizowanego są obowiązani, żądać wy­
dalenia tych bezecnych skrytobójców z armii 
serbskiej, gdyż w razie przeciwnym z wojska wy­
stąpią.

Podobno wydano jedną tylko odezwą, o której 
mówi Awakumowicz, a tylko w naradach co do 
wspólnego wystąpienia przeciw królobójcom po 
dzielone były zdania. Oli 'erowie starsi mieli żądać 
tylko spensyonowania królobójców, podczas gdy 
młodsi oficerowie oddania ich pod sąd wojenny 
i najsurowszego ukarania żądali. Wszelako wszy­
scy byli *a tem, ażeby w razie, gdyby król, czy 
to w jednej czy w drugiej formie me chciał ka-( 
rać królobójców, wszyscy wystąpią z armii, a za­
tem w dobie tak krytycznej pozbawić armię 
serbską przeważnej części oficerów.

Tych oficerów, którzy się oświadczyli za 
ukaraniem królobójców, ma być siedmiuset — 
a więc liczba imponująca rządowi i terrorystom 
królobóicom, którzy może teraz zrzekną się swo 
jej buty, za co kraj, rząd i król mogą być wdzięczni 
nowemu spiskowi.

Ostatnia moda.
j p a r y ś  2. września

Światowa stolica szyku i elegancyi — jak 
gród uadsenwański nazwał cesarz Mikołaj II. 
podczas pierwszych udwiedzin Paryża — pozo­
stanie jeszcze na długo, długo wyrocznią w dzie­
dzinie mody. M dele paryskie jak były, tak i po­
zostaną miarodajnymi nietylko dla Francyi, ale 
i dla całego świata. Nota-bene, mam na myśli 
głównie tylko stroje damskie.

Pierwowzorem mody był Paryż od szeregu 
stuleci. Modele wychodziły przede wszystkiem 
z dworu. Stroje i kostyumy monarchów francus­
kich i ich małżonek służyły zawsze za wzór 
wszystkim innym władcom. To samo można po­
wiedzieć i o strojach patrycy atu, dworzan. We 
wszystkich krajach cywilizowanej Europy naśla 
dowano bez wahania mody paryskie, nie licząc 
się z tem, czy one były estetycznie piękne, czy 
też dziwaczne, lub wprost śmieszne.

Jeszcze w XIV. wieku toalety pięknej kró­
lowej Isabeau de France brały na wzór monar- 
chinie i damy de la haute oolee w Hiszpanii, An­
glii, w krajach niemieckich i t. d. Izabela wpro­
wadziła w życie wysokie, bezkształtne czepce. 
Jakoż niebawem widziano ich wierne kopie 
w Londynie, Wiedniu i t. d. Królowa francuska 
zt.częła nosić długie treny; i oto w kika miesięcy 
i. źniej widziano za granic* panny służące, za­

jęte przy pracy w sukienkach — z trenam . Mał­
żonek Izabelli, aról Karol VI a jeszcze bardziej 
krawny jego, ks. Lo j s  d‘ Orlćan, nazywany 
wówczas prihCb CKar mant nadawali ton modzie 
dla panów. Teściowa królowej, Bianka kasty 1; jaka, 
nosiła śnieżnobiałe suknie, na znak żałoby, 
I wnet w całej Europie strój ten stał się mod­
nym: używano go naturalne, tylko podczas ża­
łoby.

Do rzędu „królowych mód* należały swego 
czasu słynna z piękności Małgorzata de Valou, 
dalej małżonki i kurty any wszystkich Ludwików, 
osobliwie Marya Antoanetta i markiza Pompa- 
d ar. Wiadomą jest rzeczą, że berło mody dzie 
rżyła też Józefina, pierwsza żona Bonapartego i 
.małżonka ostatniego cesarza Francuzów, żyjąca 
jeszcze cesarzowa Eugenia.

£  chwilą przemiaay we Francyi rządów mo- 
narchicznych na republikańskie królestwo mody 
przeniosto się aa scenę. Dość wymienić Sarę Bern- 
hardt, której toalety teatralne nadawały i dzi; 
jeszcze nadają tonu modzie światowej. Gdy wy-

k o r o n k i „złote". Te o s t a t D ie  z d o b ią  D ie ty lk o  su ­
k n ie , staniki, le c z  takżti w y s z y c iu  paltotów, k o ł ­
n ie r z e ,  r e w e r s e  rękawów. Naturalnie, prawdziwe, 
z ło t e  koronki ze wzglęótu na swe c e n y  d o s tę p n e  
są ty lk o  dla u p p er ten thousand.

Prawdziwe tryumfy świecić teraz będzie 
aksam it; przedewsiystkiem teloure miroir w bar­
wach pastelowych, w różnych odcieniach : f r a m -  
botse, feuilles marten, brunatno żółty, oliwko­
wy i t. d.

Odpowiednie do nowych toalet muszą być 
i Kapelasze. a  więc w stylu Ludwików, bogato 
zdobne aksamitem, piórami. Angielka zowie je 
ptcture-hau  Najmodni ejsze rękawiczki są czarno­
białe. Janina hr. M

KRONIKA.
Lwów, dnia 7. wrteinia 1908. 

J U le e d a r z y k .
We wtorek 8. wraeśnitu Narodzenie NMk. — Gr. 

kat. Adryana M. — KaL ułów Rodoatawy.
Wschód słońoa. 6 84 sachod 6-20.
We środę 9 wraeónia. Gorgoniuki* M. — Gr. kat. 

Fymona prep. — Kai. eitow. Sobiebora.
WsoLód słońca 6'9IS maohód 6'18 
We oawanek 10. wrsośuia. Miaołaja s Toi — 

Gr, aat. Miojseja. — Kai. slow. Władyboj*
Wschód słońca 6 8f> saohód 6*16.
W piątek 11. września. Jacka Prota -  Gr kat. 

Usiki. hL ś. Joaua. — KaL alow. Iścisława 
Wschód alońoa 5*88, saohód 6*14.

stąoiłu wjrostandowskiem,_Orlątku" wszystkie mo- 
dnisie zaczęły nosić kołnierze... k la A i/lo n u, 
kapelusze, sarzutki itd. wszystko... „4 la A igon*.

Dalszym znamiennym rysem teraźniejszej 
mody paryskiej jest to, że gdy dziś Francuzi nio 
mają cesarza, ni kiól", powraca się do krojów, 
jakie były noszone dawniej, za czasów monarchii. 
Moda cofa s ę chętnie do epoki Ludwików. W obe­
cnym sezonie ster dzierżą toalety z doby Ludwika
XV. i XVI.

Wybitnym wyrazem mody są wytworne 
kietki w stylu Ludwika XVI. Są one długie, przy 
legające; ramiona skomplikowane, bogato zdobne 
plisami i wolantami. Garnirowame, guziki i t d. 
wszystko to stosownie do wymagań kroju musi 
być sute, bogate. Toalety jesienne i  la Louis
X V I.  sp tykać już teraz można tu i ówdzie w 
salonach paryskich; stroje te niewolniczo naśla­
dują kostyumy z czasów wymienionego króla. 
Do nowości nal< żą dalej oryginalne, bardzo d'u- 
gie paltoty, nazywane tu jaguettes de smge. Pal­
tot ten jest z tyłu zarówno jak i z przodu pro­
sto skrojony, rękawy szerokie, wykładane, u dołu 
me są wszywane, lecz za pomocą gładkiego su­
kienka niejako w ramiona wpuszczane. W takim 
siroju ramię cna wielką swobodę i może się bez 
pociągania paltota na wsze strony dowolnie 
zwracać.

Następną nowością są suknie fiłdowane 
i bogato garnirownne, co jest także znamieniem 
kroju w stylu Ludwika XV. i XVI Sukn e 'akie 
muszą być bardzo długie i szerokie. Suknie krót­
kie, z pod których widzialnym jest bucik, należą 
do rzadkości. Nosi je Paryżanka podczas wiel­
kiej słoty, lub gdy ma w mieście załatwić jakąś 
petite commission. Teraz dominuje suknia z d łu­
gim trenem, który strójnisia tutejsze, potrafi z wiei 
kim wdziękiem unosić Na bulwarach nie spoty­
ka się dam, za którenu unoszą się tumany ku­
rzu. Paryżanie me potrzebują narzekać na kapry­
sy mody, wymagającej toalet z trenami. Te chyba 
gdzieś, na głębokiej prowmcyi (u was może jesz­
cze t w ktorem z większych miast, bo żyjecie 
przecież na Wschodzie) spotkać można na ulicy 
strojną damę, której aosztowny tren jedwabny 
rozmiata na wsze strony ba> vauy białego kurzu 
Clou nadchodzącego sezonu stanowi pasek ze 
skórki rękawiczkowe! glasi, może on być, jak 
jedwabny przyszyty dn sukni, albo spięty klamrą 
odpowiedniej barwy.

Moda z doby Ludwików nie mogła się 
obejść bez koronek i teraz więc toalety muszą 
obfitować w wielką ilość tej drogocennej ozdoby. 
Prócz kosztownych koronek „Cluny*, różowych, 
błękitnych i creme „Chantilly" wchodzę w użycie

— (1. K.) Deputaoya obywatelstwa u ce­
sarza. Donieśliśmy ju i  poprzednio, że w pry­
watnych naradaoh co do przewodnictwa depntacyi 
obywatelskiej, która przedstawi się cesarzowi 
w czasie pobytu we Lwowie, poruszono, ii  de 
pntaoyę tę powiniertby poprowadzić kardynał ks. 
biskup krakuwski, a to ze. względu na wysokie 
swoje dostojeństwo. Z dalszych narad wynikło, że 
jedynie kawaler złotego Rana mógłby rośeić sobie 
mniej więcej równe prawo przewodniczenia depu- 
tacyi do cesarzu, a gdy obecnie odznaczenie to 
posiadają jedynie Karol hr. Lanckoroński, który 
od rzeczy politycznych stroni i minister spraw 
zagr. hr. Gołuchowaki, przeto zadecydowano, że 
kardynał ks. bisknp krakowski poprowadzi do 
oesarza deputacyę obywatelstwa ziemiańskiego 
naszego krajn.

— Sejm Wydział krajowy rozesłał dzisiaj do 
posłów listy z zaproszeniem na posiedzenia, które 
się rozpuczną w poniedziałek, od dziś dnia za ty­
dzień, o godz. 11. przed połndniem.

— W sprawie budowy kanałów dowiaduje się 
81. p  że rewizya trasy części kanałn Kraków- 
Wiedeń, mianowicie przestrzeni Kraków-Zator, jest 
wyznaczoną na ostatni tydzień bieżącego mie- 
siątsa.

— W sprawia pomocy dla powodzian wydal 
ks arcybiskup Biłozewski następując/ okóluik do 
duchu *-ieństwa i wiernych archidyocezyi.

Ogromna klęska spadła na nar z lud w za- 
ohodniej części kraju. Powódź, jakiej najstarsi lu- 
dzie nie pamiętają, zniszczyła 524 gmin. Sto ośm 
dzieaiąt tysięcy włościan zostaje bez chleba, bo 
ozego woda nie zabrała, wytłukł grad w znacznej 
części, lub porosło na polu z powoda ciągłych de­
szczów. Wielu i głowy nie ma gdzie skłonić. 
Bracia moi ukochani! Widzę, jak oblicz Wasze 
pokrywają się smutkiem na to wspomnienie, jak 
ból ściska poczciwe serca Wasze. Ale współczucie 
nie wystarcza. Czynów nam potrzeba. Paweł św. 
zbierał w Greoyi składki na chrześcijan w Jero­
zolimie i miał tę wielką pociechę, że wszyscy po­
spieszyli z ofiarami. Kto posiadał dużo, dawał du 
io ; kto miał mało, składał choćby swój grosz 
wdowi.

Ja  także odzywam się do Was w imię Je­
zusa Chrystusa i wołam: Nie pozwólmy, aby dzieci 
daremno prosiły chleba u swych matek 1 Wsz .k ci 
nieszczęściem dotknięci, to nasi bracia wedle wia­
ry, krwi i wspólnej doli I Kiedy młóoió będziecie, 
pomyślcie, że i oni spodziewali się szczęśliwego 
namiotu. Odłóżcie dla nich tedy cząstkę z wszy­
stkiego swojego zbioru, jaki Wam Pan Bóg w tym 
rokn d\6 i zachować raczył. Kto w pieniądzach 
może pomódz, niechaj nie kurczy mieszka. Taki 
powszechny objaw miłości bratniej sprowadzi no 
domy i pola Wasze, na cały kraj błogosławieństwo 
Boże. Wiemy, że i w naszej dyecezyi niektóre 
wsie zostały dotknięte gradohioiem. I  o tyoh nie­
szczęśliwych nie godzi się lam zapomnieć.

Wszystkich P. T. Przełożonych kościołów 
wzywam, aby niniejszą odezwę odczytali w naj­
bliższą niedzielę z ambon i zapowiedzieli ludowi 
rychłą składkę w swoim kościele parafialnym. 
Wielebni duszpasterze zechcą też wz:ąó chętny 
i gorliwy udział w pracy komitetów ratunkowych, 
które na korzyść dotkniętych powodzią Towarzy­
stwo Kółek rolniczych zawiąże w pojedydozych 
powiatach. Zebrane ćary pieniężne należy przesłać 
do niszogo konsystorza metropolitalnego.

f  «Józef 
arcybiskup-metropolita.

Składki na rzecz ludności dotkniętej kieska 
mi elemantarnemi przesyłać należy pod adresem 
centralnego komitetu ratunkowego Tow. Kółek 
roinioaych we Lwowi > Kopernika 19 Składać je 
można również w redakoyi pism i do rąk osób 
zaopatrzonych w listy składkowe.

— Glmnazyum polskie w Cieszynie. Dyrekto
rem zamianowany został Józef W i n k o w s k i ,  To- 
tyohcaasowy prowizoryczny kierownik tego gim- 
nazyum. Katechetą zamianowany został ks. Józef 
L o n d z i n  a rzeczywistym nauczycielem Edmund 
W i e r z b i c k i .

— Mianowania w szkołach średnich. Rada
szkolna krajowa zumiunowała zastępcami nauczy­
cieli M. Hulaszczy s iego w gim. akad. we Lwo­
wie,* Z Kaweckiego w gimn. w Jaśle; ks J. Hey- 
nara pomocnikiem katechety w gimu. w Jaśle; J. 
Burdę i Br. Gawła w gimn. I. w Przemyślu; Pry- 
luaka i A, Pawlaka w gimn. w Złoczowie; J. Wa­
lasa W gimn. I. w Kołomyi; W. Szujskiego w gim. 
w Stanisławowie; dr. Zyg. Zapałę i Ed Tęcza- 
rowskiego w gim. w Sanoku; Wł. Albrechta. Fr. 
Nowaka i dr. St. Henzla w I. gim, w Tarnopola; 
oL. Kaliszczaka dla filii gim. Fr. Józefa we Lwo­
wie; Gnat. Schweinera i A. Strzeleckiego w Gim. 
w Samborze; dr. Zyg, Reinera i dr A. Korczyń­
skiego w gim. w Stryja; lh. Schreibera wV. gim. 
we Lwowie; B. Gródeckiego asystentem rysunków 
w gim. I. w Kołomyi; dr. St, Węcrowskiego w I, 
szkole realnej w Krakowie; B. Kielskiego w I. 
szkyle realnej we Lwowie; K. Aleks. Zagajewskie­
go w II. s kole realnej we Lwowie; Aleks. Wiele- 
żyńsktego w szkole realnej w Tarnowie; Lanrec- 
isiego w szkole realnej w Tarnopolu.

Rada szkolna kraj. zamianowała Al Gamotę 
zastępcą naaozyciela w i ęskiem sem. naucz, we 
Lwowie.

Rada szkolna kraj. przeniosła zastępców na­
uczycieli G. Haasaze Złoezowa do gimn. I. w Prze­
myślu; W. Łozińskiego z Przemyśla do gimn. w 
Brzeżmacb W. Włodka z Kołomyi do gim. w Bn- 

i czaczn; A. Olberka ze Stanisławowa do gimn. II.

20 helerzówki, oraz 20-koronówki pozła- 
w wnątrz srebrne z których jedna pojawiła

w Kołomyi; J. Rozkoszą ze Stanisławowa do gim. 
I. w Kołomyi; B Błażka ze Lwowa do gimn. w 
Bzzeżanaoh; J. Rozumkiewicza z Brzeżan do gimn, 
Fr. Józefa we Lwowie; J, Bohoaie icza z Krosna 
do gimn, w Stryju KI. Klabera z Tarnopola do 
gimn. w Sanoku; Ł. Storczykowskiego ze Stanisła­
wowa do szkoły realnej w Sniatynie.

— Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
krajuwa zamianowała Wł. Łotockiego katechetą 
w Bnczaczu, A. Mosjewiozównę naucz, kier., Mich. 
Mikłasiewiczównę i i , Gilewiczownę naucz, w Żół­
kwi, M. Ledwożywównę naucz, w Jaćmierzu, St. 
Mielecką naucz, w Przecławiu, Z. Leitnerównę 
naucz, w Zabłociu, T. Bicza naucz. kier. w Suf- 
czynie.

Nauczycielkami szkół 2-kiasjwych: J- Biczo­
wą w Sufczynie, St Góralównę w Stratynie, N. 
Jaroszewską w Kurowicach J. Jurozakównę w 
Stanaoh.

Nauczycielkami szkół 1-klasowyoh: El, La- 
chowiczównę w Jabłonowie, H. Paradowską w Woli 
bar&nieckiej.

J K r o n lk s  lw o w s k a .
=  Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. Onegdaj

odbyło się pierwsze po feryach wakacyjnych Dosie- 
dzenie Wydziału. Zagajając obrady, prezes Kre- 
chowiecki poświęcił , orące wspomnienie wielkiemu 
obywatelowi i palryocie a nieodżałowanemu człon 
kiwi wspierającemu i przyjacielowi Towarzystwa 
dziennikarzy polskich, śp. ks Adamowi Sapieże, 
którego zg n tuk głęboko dotknął całe społeczeń­
stwo polskie. Przemowy prezesa wysłuchali zgro­
madzeni stojąc, poczem polecono prezydynm. aby 
zakomunikowało rodzinie śp. ks. Adama serdeczne 
współczucie i żal Tow. Dziennikarzy polskich z po 
wodu jego zgonu.

Uchwalono również wyrazić wiceprezesowi 
Towarzystwa p. Kazimierzowi Skrzyńskiemu, do 
tkniętemu ciężką chorobą, głębokie współczucie 
kolegów wraz z życzeniem rychłego powrotu do 
zdrowia.

=  Wyścigi d-ogowe cyklistów urządzone przez 
Lwowski klnb młodzieży cyklistów, odbyły się 
wczoraj na gościńcu stryjskim. Biegów było pięć, 
Do pierwszego „biegu zachęty* (5 kim.) stanęło 
7 cyklistów. Pierwszy stanął u mety p. Kozyk 
(„mistrz" z Łańcuta), drugi p. Pinczer (Lwów), 
trzeoi p. Gańczarczyk. Najwięcej interesującym był 
bieg drugi o „mistrzuwatwo Galicji". Start wynosił 
30 kim. z punktem zwrotnym, „Mistr: owstwo" 
uzyskał p. Artur Lang (Lwóv.), który przestrzeń 
80 kim. przebył w 09 minutach. Drugim był p. 
Hargesbeimer (Lwów), trzecim p. Knzyk (Łańcut). 
Do następnego biegn „tandemów" stanęły dwie 
pary : pp. Pinozer i Zombek oraz Burgielski i Ko- 
bielnik. Ponieważ zaraz przy drugim kilometrze 
pękł wąż przy tandemie pp. Burgielskiego i Ko 
bielmka, nagrodę zdobyli pp Pinczer i Zombek, 
przejechawszy start (5 kim.) w wolnem zupełnie 
tempie. Nastąpił bieg o „mistnuwstwo L. K. M. 
C.‘ . Tytuł „mistrza klubu" zdobył p. A. Lang, 
przebywszy przestrzeń 20 kim. w 4? minutach. 
Drugi stanął u mety p, Kobielnik. Do ostatniego 
biegu „Ommiurn Handicap" stanęło 10 cyklistów; 
piei si stanęli u mety pp. Zombek i Kobielnik 
(tandem), drogi p. Baliński, trzeci p. A. Lang, 
czwarty p. Miłkowski. Zapowiedziany nb'eK 
pocieszenia* uie mógł się odbyć z powodu spóżnio 
nej pory.

=  Usiłowano samobójstwo. Dziś rano okoio 
godz. 10. usiłowała powiesić się Elżbieta B., żona 
kaflarza, w pomieszkaniu swtm ul. Kochanowskie­
go 1 42 W tym celu przybiła do drzwi hak, 
a sporządziwszy stryczek ze sznurka z cukru, za­
wisła na nim całym ciężarem ciała. Spostrzegli to 
jednak w czas sąsiedzi i zatelefonowali po stacyę 
ratunkową, która zdołała na pół martwą kobietę 
przywrócić do życia i odwieźć dla dalszego lecze­
nia do szpitala powszechnego. Powód targnięcia 
się na życie niewiadomy.

=  (W. R.) Szklanka miodu za cental Na pia
cu Krakowshim, strzeleckim i w ziółkach żydów 
skich stoją pod uomauii żydzi, sprzedający właśnie 
ów tani „miód". Kiedy skosztowałem tego nektaru, 
doznałem wrażenia, jakbym pił wodę, w której mo - 
czono korę. Na moje zapytanie, co to właściwie za 
napój, odpowiedział mi sprzedający, że to są du­
szone jabłka gruszki i śliwki, z którycn sok wydo 
stający się z pod prasy zbiera się do beczek a po 
ten. sprzedaje. Na jedną beczułkę tego nektaru ma 
się zużywać kilkanaście korcy owoców. Czy więc 
możliwe, aby podobny ekstrakt, — który, jeżeli jeat 
prawdziwy, posiada smak bardzo dobry — sprze 
dawano z olbrzymią stratą po 2 hl. >& szklankę. 
A możeby też miejski urząd sanitarny poprosił 
kiedy chemika miejskiego o zrobienie rozbioru tej 
mgredyenęyi.

K r o n ik a  k ra jo w a
Rada powiatowa w Mielcu ukonstytuowała 

się dnia 1, bm. Prezesem wybiauy p Stefan Sę­
kowski, wiceprezesem Jan hr. Tarnowski, a do 
wydziału weszli z większej własności p. Wład. 
Trzecieski, a jako jegc zastępca p Wacław Obor 
ski, z miast p. Anton Fibich a jako zastępca Jan 
Glaser, z mniejszej własnoac p. Fr. Krempa a jako 
zastępca p. Jan Rządzki, wreszcie z całej rady 
Aleksander hr. Romer i p. Józei Rydel i ich za 
atępoy pp. Andrzej Sehu i Paweł Miłoś.

Fałszerze monety. Aresztowany pod zarzatem 
współwiny w fałizowamn pieniędzy rzekomy „re­
daktor" nieistniejących pism, Gustaw Węgrzyn, 
przyznał się do winy. Węgrzyn utrzymywał sto- 
snnki z aresztowanymi już Zdochlikiewiczem i Bia­
łą i w je ,o mieszkinin przy ulicy Garbarskiej 1. 
14. takie częściowo bito fałszywe monety. Robio­
no z cyny z domieszką srebra 5-koronówki fałszo­
wano 
cane a
aię w obiega.

Sprawa fałszów* nia moce. już od 2 miesięcy 
zaprzątała organa bezpieczeństwa krakowskiej dy 
rekcyi poncyi. Wówcza. oow>em poczęły się poja 
wiać w obiegu monety koronowe zh stemplem wę­
gierskim, te jednak w dotknięciu były tłuste i wi­
docznie pochodziły z pod ile podrobionego stempla 
Co do fałszowania tych monet nie zdołano wpaśó 
na trop sprawców, sprawdzono jedynie, że Bochnia 
jeat miejscem, skąd największi ilość i/eh monet 
aię rozchodzi W Bochni też najpierw ificyał po-’ 
licyi p. Horsk aresztował Z eohlikiew:, za, a gdy 
przed kilku dniami ndało się polioyi również w 
Bochni ująć jego wspólnika Jialę, wyjechał tam 
dr. Krupiński i zebrał obfitv materyał śledczy, 
skutkiem czego nastąpiło are.-ztowanie Węgrzyna. 
Zachodzą bardzo poważne pos.dakl że i koronówki, 
fabrykowane dawniej w dość prymitywny sposób, 
pochodziły z tej samej mennicy, lubo puszczane w 
W ostatnich czasach 5 koronówki były znacznie le­
piej sporządzane i pochodziły z pod ostrego stem­
pla. Zapewne a b'egiem czasn ulepszono prywatną 
fabrykę, której wspóinioy nie wssyscy jednak znn j - 
dują się pod klnczem za j dnym bowiem polieya 
jeszcze śledzi.

Z Kołomyi piszą nam: Odnośnie do korespon 
I dencyi z Zabłotowa, umieszczonej dnia 5. bm. w

Oas- Dar. o pożarze w Zabłotowie a względnie 
odnośnie do ustępn tej korespondenoyi, w którym 
korespondent podniósł, że tnt. zorganizowana straż 
ogniowa u» telegraficzne wezwanie w tak kryty­
cznej ohwili postawiła za warunek przybycia po­
przednie złożenie 200 kor, tytułem wynagrodzenia, 
npiaszamy Szanowną Redakcyę, na podstawie §. 19. 
nst, prasowej o umieszczenie w najbliższym nume­
rze następującego sprostowania: Nieprawdą jest,
jakoby tut. straż ogniu>va na telegraficzne wezwa­
nie o pomoc w tak krytycznej chwili postawiła za 
warunek przybycia poprzednie złożenie 200 koron 
tytułem wynagrodzenia, natomiast prawdą jest, że 
magistrat otrzymawszy telegraficzne wezwanie gmi­
ny Zabłotowa o wysłanie straży ogniowej, natych­
miast stiaż tam wysłał i że tren po potrzymaniu 
drogiego telegramu gminy Zabłotowa, iż pożar zlo­
kalizowany i że straż pożarna jn i nie otrzebna, 
telegraficznie za pośrednictwem stacyi kolejowej 
w Matyjowcach z dropi odwołany został. Wito- 
sławski burmistrz, Władysław Mianowski na­
czelnik miejskiej straży pożarnej.

K r o n ik a  p o w a se e fcn a .
§. HIstorya kradzieży pereł W jednym z pier­

wszorzędnych hoteli berlińskioh skradziono przeć 
trzema lity  kosztowny naszyjnik pereł. O kradzież 
tę która wywołała wiele hałasu, posądzono wpraw­
dzie znanego oszusta hotelowego Manolesco, leci 
brakło na to niezbitych dowodów. Terat nareszou 
wykryto właściwego sprawoę kradsiey. Jest nim 
znany złodziej hotelowy, Zygmnnt Jarnntowski. 
W dnin kradzież}, t. j. 21. listopada 1900 r., 
przytrzymano go wprawdzie idącego tylnem’ sodo- 
darni hoteln do mieszkania znajomego mn kapitana 
rosyjskiego. Tłómac ył się jednak, iż wybrał te 
schody, gdyż chciał prosić kapitana w cztery oozy
0 pożyczkę. W królce jednak potem spostrzegła 
żo-id. kap tana brak naszyjnika z perłami, wartości 
40,000 rb. Równocześnie zdarzyły się w tym sa­
mym hoteln inne także kradzieże. Badania śledoae 
policyi skierowały się na Manolesco, któremu isto­
tnie dowiedziono wówczas wielu kradzieży, popeł­
nionych tak w tym, jak i w innych hotelach; do­
wodów co do nt- zyjnika brakło. Tymt»aoem do­
stał aie Jarnntowski za różne inne sprewai poc 
klnoz i to na cztery lata, a tymczasem prowadzo­
no dalsze poszukiwania sprawcy kradzieży n*sayi- 
mka. W końcn przyznał się do winy sam Jarun- 
towski, który spotkany wówczas na tylnych scho- 
daoh, miał już przy sobie naszyjnik, wzięty pr«ed 
chwilą z mieszkania kapitana. Zdobyczą, jak sam 
zeznał, podzielił się z dwoma innymi kolegami Ci 
sprzedali cenny naszyjnik złotnikowi i właścicielo­
wi domu przy „Jernsalemer Strasse" za hawmr 
nizką cenę a przw podziale z Jaruntowsk.m za­
miast przypadającej na niego lL części, t i 1 SOft 
marek, dali mn 000 m., .  których on jesacze da 
każdemu z nioh wspaniałomyślnie po 50 u» Póź­
niej dopiero dowiedział się, że go oszukano; prawdv 
dowiedz *1 się ud błotnika. Ten początkowo twier- 
dził, że kupił tylko kilkt pereł, a potem Wóuiaozył 
się, że sam złożył napowrót cały natzyjaik ze sku­
pionych pojedynczo pereł. Dowiedziawszy sie o 
tem oszustwie swych kolegów, wydał.ich Jaruutow- 
s_.i. Był to dawniejszy kelner, obecnie buchmacker 
Domaros i Fiszer, jeżdżący kłusakami na wyści­
gach. Tego ostatniego udało się polioyi przyars- 
sztowaó podczas wyścigów w Baden-Baden i spro­
wadzić do Berlina wraz z Domarosem, którv Drz». 
znał się do winy. * F 7

§ Wybuch na Okręcie Lewantyńskie Towa­
rzystwo żeglugi w Budapeszcie otrzymało pierwszy 
pewny telegram o katastrofie na okręcie Vaska- 
pn“ - Telegram donosi, że .  81 podróżnych” którzy 
znaj do w Ji się na okręcie, znalazło śmierć *7 
z personelu służbowego 11, wśród tego 8 oficerów 
okrętowych.

§ Śmierć ministra O utonięciu bułgarskiego 
ministra skarbu w kąpielach morskich w Euxino- 
gradzie donoszą z Zofii, że minister skarbu Manu- 
stew zaraz po przyjaździe do Euzinogradn udał sie 
do kąpieli. W kąpieli porwała go fala. Tonącemu 
pospieszył na ratunek intendent dworski Zlatarzki
1 jego porwała fala Znajdujący się na brzegu ini 
tendent pałacowy Ankow rzucił aię do wody i wy­
ratował Zlotarzkiego. Mannszewa wydobyto nieży­
wego ua brzeg. 1

8. Pismo paryskie „Lł Frondę", 0 tyle ory­
ginalne, że było wydawane i redagowane, & nawet 
składane i drnknwane, wyłącznie przez kobiety 
przestało wyohodzió po dwóch latach istnienia Pi­
sma francuskie, onosząc o tem zaznaczają ie 
upadek tego an i męskiego pisma jest znamiennym 
dowodem, że niektóre zawody, wbrew krzykom fa- 
uatycznych feministe , przecie nie są dostępne dla 
kobiet, bo praca przy nich stanowczo 
słabe siły delikatnych rączek.

Podobno jednak „La Fronds" zacznie znów 
wkrótce wychodzić, lecz już nie jako pian o oo- 
dzieńne, ale jako dwutygodnik.

§ Obawy sułtana. Frankfurter Ztg. donosi iż 
wewnętrzne zabudowania Ildiz-Kiosku 8ą bardzo 
pilnie strzeżone. Straż powierzono oddziałowi zło­
żonemu ze stu żołnierzy, którzy podlegają komen­
dzie 2 jenerałów, 4 pułkowników i 4 kapitanów. 
Są to wyborowi, starzy, zaufani żołnierze. Straż 
podzieloną jest na oddziały w ten sposób, ie każdy 
oddział pełni służbę cc pięć dni. Jenerał otrzy­
muje za jedną noc służby 25 funtów szterl., mni 
oficerowie stosownie do rangi. Każdy żołnierz otrzv- 
muja za noc służby wynagrodzeni* pół fhnta szterl.

Zmarli.
We Lwowie umarli; Franciszek Kubin fa. 

brykant pieców kaflowych przeżywszy lat 64* — 
Szymon Jurkiewicz profesor szkoły realnei Drze- 
żywszy lat 85.

’Ł e  »Ł© w a n y s z e ń .
„S KÓłu lwowsb* urządza we wtorek 8. bm. „wiel­

kie gzudium pozlotowe" uz boisku. Początek o godzi- 
mu 4. popołudniu- Zabawa zapowiada aią 4wietn.e

Dzisiejsze dzieci.
Nauczycielka gry fortepianowej:
— Fałszywie! Jeszcze razi...
Julcia (oburzona):
— Jeżeli nie wolno mi tak graó, jak ja cznię, 

to wogóle dziękuję za muzykę!

przerasta

J.
sieroty J. S

o r  I  A B  Y .
Przemyśla złożyła 2 kor. dla biednej

Nowo H n m  O crrnH TH ><7 T7“  BRACI DROBNEROW  
otwarty tj-LrU IU . U )£  I  U U .JiIL/Z i V we Lwowie, ul. Akademicka I. 14.

C tto »y p n b lic z n o ż e l.
O d  e i w a

Dwudniowy pożar zniszozył dnia 81, sieronia 
i 1. wrześniu prawie zupełnie wieś Demycze do 
Zabłotowa. Mieszkańcy katolicy i żydzi, pozba­
wieni przytułku, żywności, odzieży i wszelkich 
środków utrzymam*, bez możliwości zarobkowania 
pozostają w straszliwej nędzy.

Podpisani udają się niniejszem do współoby­
wateli wszystkich wyznań z gorąoą prośbą nieeie-

Huriowna i detailiczna sprzedaż krajowych owocow, jarzyn i wszelkich przetworów owocowych jaz 
win, konfitur, konserw ltp. Zakładanie parków, ogrodów użytkowych i małych ogródków. Kontrola 
i kierownictwo ogrodów. B:oro zgłoszeń posad ogrodniczych. Codzienna dostawa do domów jarzyn 
i owoców po cenach targowych. Dom ogroduiczy przyjmuje też w komir wszetzie produkta ogrodowe.
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nia pomocy nieszczęśliwym, by wobec ibliŁającej 
się simy uwolnić ich od troski o przytułek i urno 
iliwió im egzystencyę luozką.

Datki taakawe upraszamy przesełać do redak- 
cy dziennika lub na ręce fabryki tytoniu w Za- 
błetcwie.

Za biotów S. września 1908.
Stefan Muysa Rosockaoki, poseł do rady naństwo. 
1 na sejm krajowy, marszałek rady powiatowej, 
Jlko Baozuk, naczelnik gminy, Seweryn Golczewski, 
ck. dyrektor fabryki tytoniu, Abraham Hager, r.-  
biu, Władysław Jasiński, kierownik szkoły, Arnold 
Kolizcher, ck, kontroler fabryki tytoniu, Ludwik 
Knoblooh, naczelnik ztaoyi, Leon Nowioki, rz. kat. 
proboszcz, Emil Piotrowski, aptekarz, Adolf Sza- 
pira, ck. notaryusz, Józef Willanme, ck. sekreta 

sądowy.

Ruch artystyczno-literacki.
* W szkole muzycznbj p Heleny Ottawowej

rozpoczął rię knrn g ry  fortepianowej z 1. wrześni*. 
Popis, który odbył się w czerwcu, wykazał su­
mienne i gorliwe prowadzenie nauki, przeto rozwój 
szkoły rokuje najlepsze nadzieje na rok bieżący. 
Jakkolwiek prof. Henryk Melcer przenosi się do 
Wiednia jako prefez r wyśszego Knrsn w tamtej - 
szem k< naerwatorynm jednako woż przyrzekł wspo­
magać zawsze swemi oennemi w skazów tam grono 
swoich uczenie i uczni, oraz o ile mu ze jęcia po 
■wolą, co pewien czas obecnością swoją zaszczycać 
zkołę. S’ły naaczyoieliikie pozostają te same, z tą 
lLo różnicą, że na knrsie ffi oprócz p. Ottawo- 

wej udziela lekcyj znany we Lwowie pianista prof. 
Stanisław Głowacki, nozeń pref. Melcera i Lesze 
tyoaiego. Karsa teoretyczne zostały również po­
większone, gdyż oprócz teoryi muzyki i harmonii, 
prowadzonych w roku zeszłym, przybył knrs łti- 
storyi muzyki, który objął p. L. Popławski.

* Dobrobyt. Dwutygodnik ekonomiczny, organ 
ZwiązKU Gal. Kas. Oszocędności, pod redakoyą 
dyr. J. X. Zielińskiego. Wyszedł nnmer 17 i za­
wiera następujące artykuły. Gal. Przewodnik prze­
mysłowy (c. d.) Mieszkania dla robotników a kasy 
oszczędności Statystyka k»s oszczędności a r. 1900. 
Belgijska zasa oszcz. państwowa w r. 1902. Sto 
snnki zarobkowe roboin'ków przemysłowych. Nowa 
ustawa o rewizyi stowariysadń zarobkowyoh i go­
spodarczych. — Ross/jaki przemysł żelazny w r, 
1902. — Bi aro informaoyj handlowyoh. — Finanse 
Rossyi. — Czasokres do zgłoszenia wystąpienia ze 
stowarzyszenia. — Kolej Lwów-Sambor. — Kursy 
siewekie. — Zamknięcie auhunków krajów* eh. — 
Handel Serbii. — Galioya a centralny zarząd ko­
lejowy. — Drobny kredyt w Bossyi. — Nowy 
typ gi łdy, — Wszechświatowa produkeya złota. — 
Orzeozenia trybunału administr. w sprawach po- 
datkowyoh. — Ruch wkładek w Zw.ązkowych ka* 
each oszoz, za m. lipiec. — Budżet krajowy. — 
Bibliografia. — M. M. Kowalewski. Rozwój stosun­
ków ekonomicznych w zachodniej Europie. — 
Notatki. — Wypłata kuponów od 1. września. 
Amorryzaoyu

Kepertuar lwewikieio leairn anielskiego.
We wtore& popołudniu .Gelgandach", wieczór 

.Urzędowa łona" baragea.
We środę „Poslanieo Nr. 6868“ operetka w 8. 

aktach Ziehrera.
We ozwanez po raz pierwszy .Kasztelanka* sztu­

ka w z aktach prse-i Alfreda Oapusa, tłumaczył Jarosław 
Pieniąiek.

W piątek .Posłaniec Nr. 6668“ operetka w 8 
akiach Ziehrera.

W sobotę „Kasztelanka" sztuka w 4. aktach
Oapuat

Repertuar w.wu kmkewrkleso.
We wtorek „Obrona Oaęac ;ohowy“.

U p n w  Ż n la w ik i^ o .
Należąc do nieszczęsnego grona ijch recen­

zentów lwowskich, którzy p. Żuławskiemu .zro ­
bili niespodziankę* — zostałem przez słynnego 
na cały świat autora tak utusznie zgromiony, po­
łamany, zdruzgotany i na proch starty, że żale 
dwie jako tako z ziemi się pozbierawszy i w ca­
łość jakąś skleiwszy, — pobiegłem natychmiast 
do »niego“, by się przedstawić, ukorzyć ~ prze 
błagać.

Zastaiem go w szlafroku, w pantoflach — 
przed lustrem.

Stał, nieruchomie, zapatrzony — w siebie.
Stał, chmurnie patrząc na twarz swą z bolu 

skrzywioną, z żółci zczerniałą, od piór lwowskich 
„recenzentów* — pokiereszowaną.

Chrząknąłem.
Odwrócił się żywo i oczy przymrożył.
— Kto to? — spytał przeciągle.
— Jestem.... jestem...
— No, wykrztuś pan nareszcie. W tym 

Lwowie nietylko pisać, ale naw* t mówić nie 
umieją I

— Jestem recenzentem OuJietg Narodowej I
Skoczył — i syknął:
— Al To pan, ten ktćry wcale w teatrze 

nie był, aramatu mego nie widział — i głupią 
recenzyę napisał 1

— Przepraszam pana — bo,
— Mów pan do mnie — mistrzu.
— Przepraszam pana mistrza, ale właśnie 

przyniosłem z sobą świadectwa...
— Jakie świadectwa?
— Tu, od pana Sachorowskiegu, który 

mnie w teatrze widział, tu od panny Miłowskiej, 
którą ja widztalem, tu od panny Jankowskiej, 
która mnie widziała, tu id  pana ,.

— Dosyć! Wierzę — dowodzi to jednak, że 
jest górze) z panem, aniżeli myślałem! V. lęc by­
łeś, byłeś i mogłeś c ś oodobnie głupiego, bez­
myślnego, bezgranicznie idyotycznego napisać?

— Ależ panie mistrzu, starałe n  się wniLnąć.
— W nic nie wniknąłeś! Nic nie zrozu­

miałeś 1 -  Tak zresztą, jak wszyscy! — prócz 
jednego, jedynego — tak, on, on jeden zbliżył się 
nieco do intencyi zrozumienia mojej iaei!

— K.echowiecki ? Ależ on wprost napisał, 
że „Wianek mirtowy* pana mis.rza nie jest żad- 
nem arcydziełem I

— Tak, ale jemu wolno — bo to Krecho- 
wiecki. On jest hofratem — a pan -  co?

— Ja ?  -  Nic!
— Oczywiście. On jeden zrozumiał, że obo- 

wiązk, m recenzenta jest wykładać ideę dzieła — 
dla drugich- I nic nadto!

— Ja myślałem -  ż e .. togo... krytyka...
— Co tam krytykować! K to? Kogo? Wy? 

— Mnie ?! — Siedzieć spokojnie na fotelu, pa­
trzeć na sztukę, jak sroka w kość, starać się zro 
zumieć pójść do domu, wszystko ładnie sp.sać, co 
było — i uzupełnić ideę autora — dla tłumu, 
który wasze głupie gazety czyta. To wasz obo­
wiązek ł Nic nadto! W  żadne krytyki się nie 
wdawać, boście nie od tego. Krytykujcie sobie 
starych autorów — ale wara od młodych!

— Myślałem, że...
— Głupstwo, co pan myślałeś. Tu idzie o tu, 

co j a myślę. Jakiś cymbał zrobił uwa ■<>, że moja 
Janka jest w czynach niekonsekwentną! Więc on 
nie wie, co to jes* cecha usposobień refleksyjnych 
zrównoważonych i nieświadomych, nie wie, co to 
;est nonmenalny charakter człowieka, co to jest

wybuchowość, linia filogienetycznego rozwoju da­
nego osobnika? Nie wie cymbał jaden z drugim 
— i pisze! Nie do, ale nieszczęście jest przekleństwem 
ludzkości! Udowodniłem, ze „najnit* mniejsza" ko­
bieta może się stać przekleństwem ludzkość! Napiszę 
drugi dramat, gdzie na odwrót udowodnię, śe „win­
na" może być zbawieniem. Potem nap.szę irzeci, 
gdzie udowodnię, że „najniewinmejsza* może być 
gnęoiona przez Wwinną*, potem czwarty, gdzie 
na odwrót „winna- będzie zdrugotaną przez „nie­
winną*, potem piąty, gdsie mężczyzna żeai się 
dla zaspokojenia ambicyi i zabije żonę. szósty, 
gdzie na odwrót żona dla ambicyi zabija męża, 
siódmy, gdzie mężczyzna trawiony wrodzoną do­
brocią, żeni się dla tego tylko, by córkę ochronić 
od tyranii matki, ósmy, gdzie na odwrót kobieta 
przez dobroć oddaje swą rękę — i um iera! dzie- 
wiąty, gdzie... ale co ja panu będę to wszystko 
opowiadał' Wy tego nic nie zrozumiecie. Są 
wśród was tacy, którzy okazują dobrą wolę i o- 
chotę wniknięcia w moją myśl — ale niestety, 
takich mało, Wku zaledwie I Byłem przekonany, 
że Pawlikowski przez te trzy lata nauczył was 
wreszcie, co to jest nastrój, że umiecie nareszcie 
patrzeć brunatno lub blado żół.o z prądem czasu 
na rozanielone, rozżagwione, rozwarkoczone, pełne 
prapojęć pos acie, które zawiany niemotą i ma- 
rzącemi soenicznemi profalami autor, stara się z 
centryfugamą, centry petalną siłą pchać naprzód 
na deski I Myślałem, że was nauczył podziwiać 
te nasze obecne genialne iryśli, które gdyby pło­
mienne bachmaty pędzą aż w leśne wykoty ży­
wicznych i kwietnych jarów! Lecz nie! Wy je­
steście dalej szarym mrokiem pojęć ptaciemnycn! 
O! Kiedyż, kiedyż rossądek umai grobowce głu­
poty i przemieni pyły zwapnionej ciemności w tłu­
czony miał złoty!! — Skończyłem.

Pan Żuławski zdjął szlafrok i skłutuł się.
Ja wyszedłem — złamany. S

Z K B A K O H A .
(Telefoi en i poczty)

■— Woaoiaj po południu odbył się wiec wło ­
ścian dotkniętych powodzią. Przybyło około 200 
osób, ■ tego kilkunastu włościan, reszta członkc 
wie party? socyalno-demonratyoznej. Z posłów 
przybyli: Danielak, Rotter, ks. Szponder i Woj- 
tyga Przewodniczył Maryewski. W długiej dy- 
skuayi, w której kilku włościan opowiadało do­
znane klęski, zabiera! głos długi szereg mówców; 
między innymi takie jedna zibieta, pani Korze­
niowska ze Skawiny, Socyaliści uderzali na Koło 
polskie i rząd. Uohwalono szereg rezolnoyj w spra­
wach podatkowych ora* wezwano posłów, aby 
użyli jak najostrzejszych środków parlamentarnych, 
gdyby rząd nie udzielił juk najobfitszej pomooy 
powodzianom. Mimo niedopuszosenia przez przewo­
dnio* |oego pod głosowanie uohwalono za interwen- 
oyą Zygmunta Mikołajskiego reioiuoyę, wzywającą 
posłów do wystąpienia i  Koła polskiego, gdyby 
im nie pozwoliło bronić interesów włościan dotknię 
tych powodzią, oraz wyrażającą posłowi Wojtydse 
wotum nieufności. Włościanina Moksy nie dopu­
szczono do głosu. Zgromadzenie sakońoiyło się 
odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru".

— Adwokat krakowski Boi(»ław Czerny- 
Sohwarsenkerg przyszedł ekoło wpół do 10. rano 
do tutejszego sądu po w. cywilnego. Zanim zdołał 
położyć akta na stole, zaohwiał się, upadł na zie­
mię i zakończył śycie wskutek ataku ajjoplektyoz- 
nego. Zwłoki zabrała rodzina.

— Hotel centralny kupił p. Jan Gbtz Oko­
cimski

— W sobotę wieczorem postrzelił się w za­
miarze samobójoiym w koszaraoh słnżby kolejowej 
na dworou w Krakowie, Bnrman, prsesnwaoi wa­
gonów w Oświęcimia, kawaler, lioiący 25 ła t  Po­
gotowie ratunkowe ad ieliło mn pierwszej pomooy, 
leos w drodze do szpitala nmarł. Powodem samo­
bójstwa miało być wydalenie ze służby.

— Dziś rano wydarzył się na oddziale umysło­
wo i hory uh przy szpitalu św. Łazarza następujący 
wyDadek: Jeden i  umysłowo choryi I ks. Stanisław 
Biegański, pozostający na oddziale tym, uderzył 
pięśoią w głowę drugiego umysłowo chorego, Józe­
fa Dziubę.

Jćzef Dziuba mimo natychmiastowej pomooy 
lekarskiej zmarł prawdopodobnie wskutek wstrzą 
śnienia, gdyś badanie przedmiotowe nie wykazało 
żadnych obrażeń wewnętrznych ani sińców. Wypa­
dek zdarzył się we w~pó> ej sali, gdy chorzy 
siedzieli pj zy stole i czekali na śniadanie.

% POZNAW IA.
(T*1 \  i poMtiH-

— Gaseta toruńska ogłasza prospekt etatntu 
dla polskiego kemitetn wj borczego na rzeszę nie­
miecką dla wszystkich Polaków, uznających pi szcze­
gólne polskie komitety wyboro*e, istniejące w obrę­
bie rzeszy niemieckiej. Siedzibą tego ogćlnego ko­
mitetu jest m. Poznań. Wybierają g o : prowineyo- 
nalny komitet wyoorozy na W. Ks. Poznańskie, 
komitet wyborczy na Prusy Zachodnie i Warmię, 
zarząd polskiego Towarzystwa na Slązku, komiwt 
wyborczy na Berlin i okolicę komitet na Westfa>i§ 
i Nadrenię. Komitet centralny składa się z 11 
członków i tyluś zastępców. Głównem La laniem 
jego jest omaozenie przed każdym wyborem do 
parlamentu i do Sejmu pruekiego okręgór, w któ 
rych rolaoy mają być stawiani jako kandydaci, 
zawieranie ewentualnych kompromisów wyborczych 
i  innemi stronnictwami i załatwianie w najwyższej 
instancji ewentualnych sporów. Uchwały mają być 
nieodwołalne. Gnseta toruńska jest prieoiwna pro 
jektowi. Sądzi ona, że gdyby przyszło do otworze­
nia takiego oentralnego komitetu, to głos w n in  
powinny mieć tylko Księstwo Pozn inskie Prusy 
Zachodnie, Warmia i Slązk.

— Dwa ..'zmienne artykuł; ukazały się w 
Posener Ztg. W jednym p. t. „Stosunki poznańskie 
i prasa zamiejscowa*, domaga się Posener . tg. 
zdemaskowania tyob nieuozciwyeh Niemców, którzy 
i  Poznania wysyłają od wielu lat do różnyoh pism 
hakatystyoznyoh najrozmaitsze kłamstwa, przed 
stawiające stosunki nasze a fataiywem świetle 
i sprowad/ająoe wskutek tego na Polaków nienawiść 
sfer rządowych, bo te wierzą owym sfabrykowanym 
a Kiamnwym elauoratom Posener Ztg . sta iurdza 
dalej, że urzędnicy w dzielnioacb weohoinich nie 
znają stosunl .ów, co również bardzo złe powoduje 
następstwa. W drugim artykule pt. „Dokąd zaj­
dziemy* potępia Posener Ztg. komisyę koloniza- 
cyjną, którei cd  chybiony jest szkodliwy nawet 
dla różnyoh Niemców. Dalej żąda, aby Polakom 
przyznano w oałej pełni wsz,, stkie prawa, i  których 
korzystają Niemcy, gdyż w takim tylko razie wróoą 
znowu czasy, kiedy to Polacy i Niemcy żyli obok 
siebie w najlepszej zgodzie, a powrotu tyoh czasów 
pragnie Posenerku. Nieznośne stosunki -  powia­
da — wytwarzają dodatki pensyjne („Ostmaroken* 
zulagi*), gdyż działąją demoralizująco. Z roku na 
rok powiększa się liczba „patryotów*, którzy za 
popieranie obecnej polityki antypolskiej chcą być 
sowicie wynagradzani. Wreszcie zwraca się Pose­
ner Ztg. przeciwko politykującym urzędnikom 
pruskim, którzy nie odpowiadają swemu powołaniu 
w dzielnicach wschodnioh.

Telepmy i telelenematy.
Zwołanie sejmów.

W le d e A  7. września. (Tel. pry w ) Z ter­
minu zwołania sejmów widocznem jest, iż rząd 
obawia się najbardziej sejmu czeskiego a miano­
wicie, aby nie zaszły tam tego rodzaju stosunki 
między posłami czjskimi a niemieckimi, ktoreby 
uniemożliwiły jakiekolwiek dalsze funkcjonowa­
nie parlamentu. Dla tego to zwołano sejm czeski 
dopiero na 39. bm. tak, aby mu nie dać dłuższe­
go terminu do obrad, uważać bowiem uależy za 
rzecz niewykluczoną, iż sejmy austryackich kra­
jów niemieckich z powodu cprawy zatrzymania 
w armii żołnierzy, którzy już służbę swoją ukoń­
czyli, w yw  r ą  n a  r z ą d  c e n t r a l n y  t a k i  
n a c i s k ,  i ż  t e n  b ę d z i e  z m u s z n y  j u ż  n a  
p i 6 r w s z e d n i e  p a ź d z i e r n i k a  z w o ł a ć  
p a r l a m e n t  a tern samem i sejmowi czeskiemu 
nie wiele będzie danego czasu do obrad.

Mó w i ą ,  ż e  s e j m  g a l i c y j s k i ,  k t ó r y  
s i ę  z b i e r z e  w p r z y s z ł y  p o n i e d z i a ł e k ,  
p o t r w a  d o  2. l u b  JO p a ź d z i e r n i k a .

Roboty prsy W awelu.
m r a u ś w  7. września. Dziś o godzinie 11 

przed południem odbyło się otwarcie ofert na bu­
dowę gmachu (koszar) dla wojska, mającego u- 
stąpić z Wawelu.

Otarty złożyły z Krakowa konsoreya: 1.
Hand Riegelhaupt-Eppstem Dawid Kothirsch-Uder 
ski • W immer. 2. Jakób Better 3 Apter i 
Spółka.

Z Tarnowa: Schwannenfeld.
Ze Lwowa: 1. Fleischel-Długoszowski-Cy­

bulski • Schulz - Chołoniewski. 2. Rawski - Liaz- 
kiewicz. ,

Z Przemyśla: Leib Bernstein i Syn.
Z Wiednia: Josias Eisler.
Prócz tego złożyła ofertę włoska firma Giu- 

lianiego.
Wśród oferentów panuje niezadowolenie 

ponieważ warunki licytacyjne posta uwiają, że 
ten przedsiębiorca, który uzyska roboty, m u s  
po cenach nazn&uzonych z góry w z i ą ć  b e ­
t o n y  od firmy Weiss z W i e 'd  n i  a, a r f a 1- 
ty od fabryki w i e d e ń s k i e j ,  p o d ł o g i  
ksylolitowe od firmy Zbożil-Mikach i Spółki w 
W i e d n i u .

Dostawy te, które z góry oddano Niem­
com, wynoszą kwotę 600.000 koron, na ogólną 
kwotę półtora miliuna koron. Jest to tak rażące 
bojkotowanie przemysłu naszego, że nie ma na 
to słow usprawiedliwienia.

Słuifcat prwirupyjjiu.
W ledett 7. września. Ministerstwo 

wydaio następujące rozporządzenie co do 
rozpoczęcia służby prezencyjnej. Powołani 
byó mają jednoroczni ochotnicy i inm re­
kruci poprzednich lat asenterunkowych, 
którzy otrzymali pozwolenie na odłożenie 
służby prezencyjnej do 1. peźdz. 1903; 
dalej ci jednoroczni ochotnicy i inni obo­
wiązani do służby wojskowej, którym ze­
zwolono na dobrowolne rozpoczęcie błużby 
w bieżącym roku, bez względu na to. czy 
mają wiek przepisany czy nie, jeśli dobro­
wolnie do służby się zgłoszą. Dniem roz­
poczęcia służby jest dla jednorocznych 
ochotników 3. października, dla innych 5. 
październik^..

Tak samo tego roku asenterowani 
jednoroczni ochotnicy i inni popisowi mo­
gą rozpocząć służbę prezencyjną, jeśli do­
browolnie się zgłosz c W roku 1903 do 
rezerwy zapasowej (Ersatzreserwe) przy­
dzieleni popisowi lub też w roku bieżą­
cym jako nadliczbowi przydzieleni do tej 
rezerwy mają rozpocząć służbę z dniem 
1. października 1903 wr&z z tymi, któ­
rym przesunięto to odbycie służby woj­
skowej do roku 1903.

Gi zatem dnia 5. października b. r. 
mają być powołani do 8 - tygodniowego 
wykształcenia wojskowego.

W razie braku pomieszczenia, gdyby 
niemożliwe było powołanie wszystkich re­
zerwistów zapasowych (Ersatzr.), — to 
komendy wojskowe piechoty, strzelców 
ces. i srtyleryi są upełnomocnione tych 
rezerwistów wyjątkowo powołać w ro­
ku 1904.

Co się tyczy traktowania w służbie 
prezencyjnej pozostałych jednorocznych 
ochotników, po ukończeniu służby, obo­
wiązują dotychczasowe przepisy.

T wałe urlopy żołnierzy są o tyle 
tylko dozwolone, o ile popisowi, wyjąwszy 
jednorocznych ochotników, służbę prezen­
cyjną rozpoczną. Urlopy następować mają 
według miary wykształcenia wojskowego 
i konduity i przepisów wojskowych Ozesó 
D. §. 8 (2.)

Żołnierzom którzy mają 31, grudnia 
1903. przydzieleni byó do rezerwy, czas 
w którym zostaną zatrzymani po dniu 1. 
października 1903 ma być policzony jako 
ćwiczenie wojskowe a mianowicie czas do 
6 tygodni jako pierwsze ćwiczenia, czas 
zaś dłnższy jako pierwsze i trzecie ćwi­
czenie.

Sytm eys u Auatryl.
W l e d ś i  7, wrześh.A. Wczoraj popołudniu 

odjechał br. Gołuchow.ki do Budapesztu.
W ie d e ń  7. września. Obszerniejszy kurni- 

tet wykonawczy stronnictw niemieckim który się 
dziś zebrał na narady w gmachu parlamentu 
przyjął do wiadomości sprawozdanie komitetu 
z 4, poczem zastanawiał się nad obecnem poło­
żeniem politycznem w Austryi. Powszechnie są­
dzą że komitet obecnie ograniczy się tylko do 
■ajęcia stanowiska w sprawach j  ojskowycL tu­
dzież do żądania natychmiastowego zwołania 
Rady państwa. Uchwalono tez w toku rozprawy 
zaprosić dr, Koerbera do wzięcia udziału w na­
radach, do które; to uchwały Koerbor rzeczy­
wiście się zastosował. Ciąg dalszy posiedzenia 
komitetu dziś po południu.

D rog i wodne.
W ie d e ń  7. września. Wczoraj odbyła się 

w Gmtind koniereneya w sprawie dróg wodnych. 
Wzięli w niej udział zastępcy interesowanych 
ministerstw, namiestnictwa, wydziału krajowego, 
burmistrz z Pragi, zastępca izby handlowej i liczni 
posłowie czescy i niemieccy. Lonferencya oświad­

czyła się w uchwalonej rezolucyi za kanałem 
Wiedeń-Korneuburg-Budziejowice. W rezolucyi 
tej zażądano także zmiany programu budowy 
kanałów w ten sposób, by kanał Dunaj -Wełtaw? 
najdalej do 10 lat oddany był do użytku.

FriesUenie na W ęgneeh .
B u d u p e r i t  7. września. Minister skarbu 

Lukacs w następujący sposób opowiadał o au- 
dyem-yi swej u cesarza:

„Cesarz przyjął łaskawie do wiadomości 
wyłuszczone przezemnie powody, które mi nie po­
zwalają na objęcie misyi utworzeń a gabinetu, i 
uznał przeszkody, dla których prosiłem, aby przy 
tworzen.u nowego gabinetu moja osooa nie była 
braną w rachubę*.

Podczas audyencyi ministra skarou Lukaosa 
u cesarza, czekał prezydent ministrów br. Khuen- 
Hederrary w pałacu minii teryalnym, gdyż spo­
dziewał się, ze minister Lukacs zaraz po audyen­
cyi u cesarza przybędzie do niego na konferen­
cję. Rozbicie się misyi Lukacsa było niespo­
dzianką.

Niebawem po audyencyi Lukacsa otrzymał 
br. Khuen-Hederyary zaproszenie do m enar iiy.

B u d a p e u t  7. września. f'e a? z przyjął 
w niedz elę o pół do 10 rano prezydenta gabi­
netu br. Khuena, a o wpół do 2. byłego prezy­
dent i ministrów Kolomana Szella. Szell po au­
dyencyi odjechał do dóbr swoich w Ratot.

K on feren cja  pokojowa,
W ie d e ń  7. września. W parlamencie od- 

bvło się dziś otwarcie międzyparlamentarnej 
konferencji pokojowej. Przewodniczącym wybrano 
przez aklamację Plenera. Jednym z zastępców 
wybrano Apponyiego z Budapesztu. Plener zazna­
czył w powitalnej przemowie, że jest to zaszczy­
tem dla grupy anstryackiej, iż konfereneya obra­
duje tym razem w Wiedniu. Zaznaczył dalej, że 
wprawdzie dotychczas państwa oddają pod sąd 
polubowny tylko sprawy drugurzędne lub mniej­
szej wagi, jednakże sądy rozjemcze przyczyniły 
się znacznie do zbliżenia się państw między 
sobą.

H n e e d o n la .
K e l a i ń a  7. września. Korespondent Kólm 

nische Ztg rozmaw.ał w miejscowości, której nie 
wymienia, z jednym z przywódców macedoń 
skiego powstania. Przywódca ten miaf się wyrazić, 
że Macedończycy posiadają ogromne masy dyna­
mitu, 20 fla8zeczek z bakcylami dżumy, broń, 
amunicyę, słowem wazystko, co może zmusić 
Bułgaryę i państwa do interwencji. Komitety li­
czą stanowczo na wybuch wojny bułgarsko-tu- 
reckiej, gdyby to nie nastąpiło, przeniosą niepokoje 
także na Bułgaryę.

A te n j r  7. wrze .ma Tutejszy rosyjski po­
seł nie chciał przyjąć rezolucyi, uchualonej przez 
zgiomadzenie Greków w sprawie położenia Gre­
ków w Macedunii. Deputacya udała się więc do 
prezydenta m.nistrow Ralliego z prośbą, aby po­
lecił greckiemu posłowi w Petersburgu wręczyć 
tę rezolucję rosyjskiemu ministrowi spraw za­
granicznych I ambsdorfowi. Raili odmówił tej 
prośbie ze względu na stanowisko, tajęte przez 
posła rosyjskiego. Deputacya wobec tego prze­
słała rezeluoye Lambsdorfowi telegraficznie.

f iu flń  7. września. Z gor Per.m nadcho­
dzą wiadomości o ostrych starciach między po­
wstańcami a wojskami tureckiemi. Kapitan Stcja- 
now i porucznicy Stersow i Pa.teniew r'oczyli 
dnia 28. sierpnia zaciętą walkę pod Zelnikiem, 
w której padło 20 Turków. Dnia 3. bm. powstańcy 
tuzuili pod Sarbinowo batalion turecki Turcy 
stracili przeszło 300 ludzi.

B e l g r a d  7. września. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie socyalistyczne, które między in­
nemi wyraziło oburzenie z powodu wypadków w 
Macedonii i uchwaliło rezolucję, wzywającą rząd 
do zorganizowania i uzbrojenia oddziałów ocho­
tniczych.

A L e a y  7. września. Rząd otrzymał od 
wielkiego wezyra ofiepame doniesienie, że Porta 
zarządzić surowe śledztwo w sprawie okru­
cieństw w Kruszewie a winni będą ukarani.

W  ru n ie  w Serbii.
B e l g r a d  7. września. Wiadomość, jako­

by uwięzionych w Niszu oficerów wypuszczono 
na wolność, jest nieprawdziwą.

Mandfturya.
L o n d y n  7. września. Times dowiaduie 

się z Pekinu, że japoński poseł wręczył rosyj­
skiemu ministrowi spraw zagranicznych ania 12' 
sierpuia memoryał, zawierający propozycyę co 
dc wzajemnych umów w sprawach kolejowych 
w Mandżuryi i na Korei. Według tej propozycji 
każde państwo ma mieć prawo strzeżenia kolei 
i wysyłani i wojska dla stłumienia niepokojów ; po 
stłumieniu lozruchów wojsko ma być napowrot 
odwołane. Dalej dowiadujb się Times z Tokio, że 
urzędewnie zaprzeczono doniesienia, jakoby pod­
stawą rosyjsko-japońskich pertraktacyj było uzDa- 
nie przez Japonię korzyści, jakie zyskała Rosja 
w Mandżuryi, — przy równoczesnym uznaniu 
przez F.osyę japońskich interesów w Korei. Te 
interesy uznam już Rosya w protokole z r. 1898. 
W każdym razie faktem jest, że obrady między 
obu państwami toczą się.

K e n s t n n t y n e p e l  7. września. Przybyły 
z Aleppo dc Aleksandrette (w Syryi) puganiacz 
wielołądów zmarł na dżumę.

Z rynków  tow arow yeh.
ro ln lck] w e  Lw ow ie d 7 września.

Cony w  50 kilogmmów loco Lw<Sw. Wal^iti koroaowń 
i ei uŁ'W stołowi 8'— uo 8'26, pszenica nowa 7 70 ic 
8-—, i / .o  gotowe 6-20 d«. 6 to. nowe S8'j. do 6 10, 
owies obroczny got. 6-60 do 6-00, nowy IS 36 do K 50, 
j^ozn A past. 4 7 do 6 0C, jęezcaień browarny 5'!Ż5 
no 6 7-5, rzepak 8 7 5 -0  10, rzepik n or: 8-75 do 
910. grom poztewt,  0'00 do 0 00, irroeh do gotowania 
7 50 do 900, wyki. 565 do 5 40, bobik 4 60 do 4 75, 
hrcecka 5'50 do 6 —, koi uradzi nowi. 4 80 do 5.25, ztara 
0'— do 0*—, chmiel aa 56 kilo od 180 do 195. koniesyna 
czerwona 48'— do 58-—, biali 45'— do 6 0 —, sswedzka 
46‘ — dt 55‘—, ŁymotWi 80 — do 88—

Spirytn. looo za 50 lit. gotowy 18'25 do 18*40, 
pantai Tarnopol ozkon*yngentowy 10‘Ż5 do 10*40.

W le d e A  d. 7. września. On ner 28 00 do 22 10 
Nafta galicyjska — da — . Skpiiytn.B (bez zmia­
ny, 40*60.

W lu d e A  d. 7. września. Knrs w kor. i po 5 
klgr. Notowano: pszenica oisaAska 8*60 do 8-60 iy>o 
slow ckń 6Db dc 6*95, jęozmieA morawski 6*60 do 7'75, 
knkarndsa wyr*, rska 6*66 do 6*76, owies węgierski 6 — 
do 6*80, rzepak IZ'— do 18*50, rzepak na sierpieA- 
wrzesuu —'—, olej rzepakowy na atyozel -kwituiet 
—*— do —•—.

Usposobienie niezmienne, oeny one walnie lokalne 
gdyś jnś od Krakowa począwszy na zaehód, . um.orcn- 
oya węgierska nie dozwala na eksport iyta lob przenicy 
ze zachodniej Golicyi.

Jęczmień bez popytu, Lotowanik nominalni,
Ohmi j1 obniiyl się w cenie.
Uspczobienie niezmienione.
Stan powietrza: pięknie.

B u d a p W it d. 7. września. Knrs w oronach i po 
U1 klgr. Notowano pszenicę na październik 7*41 dc 
7'42, na kwiecień 7 68 do 770; śyv> na październik 0*94 
do 6 25, na kwiecień 6’52 do 6*58; owiee na październik 
5*49 do 5*50, na kwieoień 5*78 do 6*78; koknrndza na 
wrzesień 6?C do 680, koknrudsa ni paśdzier. 0-— do 
0*— mkornaza na maj 1904 579 do 5*50, raspak na 
zierpieA 00'00 do 00'00.

Dferts aa pzzenioę: juame- 
Ohęd kopna: ałaba.
D sposobienie: spokojne.
Stan powietrza: npaL

Dział ekonomiczny.
§  Ciągnienie losów Bokoncredłt. Przy ciągnie­

niu 3 prc. losów Boiencredit i  roku 1889 (druga 
emisya) padła główna wygranr 100.000 kor. na 
seryę 544 nr. 31, po 2.000 kor. wygrały nory. 
52 n.*. 39 i serya 6277 nr. 2?

0 Dyrekcya kolei państw, ogłasza: Galicyjsko-
węgierski związek kolejowy. Z dniem 1. paździer­
nika a przy podwyższonych taryfach z dniom 
15. października wcLodzi w życie nowi taryfa 
ozęśó II, zeszyt 3, dla przewozu posyłek pospiesz­
ny ck i frachtowych pomiędzy st&cyami austr. kolei 
(kolei w Galioyi i na Bukowinie) i stacyami ok 
uprz. kolei (Kaschan-Cderberg) (Koszyoe-Logumin/ 
węgierskie koleje.

Północno-niemiecko-galicyjsko - południowo za- 
ohoduio-rosyjski ruch graniozny. Z dmem 1. pa­
ździernika wchodzi w życie dedatek TH' do iaryty 
część IL zeszyt 1. z dnia 1. listopad. 1901.

Z rynków  p ien lę tay eK
W ie d e ń  d. 7. wrześziL. (TeL „Gazety Narodo- 

w*;;*), '^amkiiięcie giełdy o godz. 2 minrt 80 po połud­
nic. Akcye anstr. zakł. kred 647*25, węg. zakład- kred. 
716.00, Anglobrnku 278'—, Unionbonka 515*50, Banka 
dla krajów koronnyoh 405*00, Bankyereion 471*—, Bo- 
denereditn 910 —, Gal. ńankn hipot. —*—, koi • pań­
stwowych 65**25, koic. pobidniowej 80'5O, tra.-n^jjn A, 
—'—, B —'—, kolei Klbon-r. 16'00, kolei pomocnej 
5400, kolei csernii __ aipiny 370*25, Kima
Maran a 45600, pi ^ « < h . żul. 1675 00, fabryki
broni 34900, torockie tytouiow^ 85100, Galio. Karpae- 

j kiego Towarzystwa naftowego 1080, oblig. węg. in- 
dtmnii 97*85, renta mai o w 100*05, aastr. renta korc- 

inowa 100-40 węg. renta koronowe 97*95, 56-1et Usty to w, 
kredyt, ziemsk. 98*80, 4-prooent. listy banku ara uwego 
"8'7f, l !/,-prooeti.. listy banka krajów. 109'00. 5-pruoent. 
komunał, obligacye Banku krajowego 108, 4-tuooent 
listy banku hipoteerr sgo 98*35, 4'/j-proc. list-, banka 

'hipotecznego 101*85, 5-procent. listy bankn hipoteoznsgt 
111*40, 4-procent. galie. oolig. propinae. 100*10, w-proc. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1693 99-80 ł prooent. poży­
czka m. Lwowa 97'—, W y ra^icaie 115'50 marki 117*43 
rnble 258*

F m n k ln r t  d. 7. września. G-inlde zagraniczna Aa-
atryacłde kredyty 202 90. Kolej państwowa — —, Alpi- 
ny — , iy^-onto 18670, Lanra 2387C

P z r y ś  d. 7. września. Zamknięcie giełdy. Trzy p ro  
Coituws, renta 97*67. Męka 37*80.

B e r lin  d. 7. września. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85*85 (podłng obliczenia prooentuwego), Spi­
rytus —*—, Anstryaokip kredyty 000'—, Diso. Oomman- 
dit. 000'—.

LAMY
b t e d e i  d. 7. września. Korna giełd) wiedeńskiej

Losy. a) prooentowe: Austr h u  kr. z. obi pr. z roku 
*1880 8% 287'—, Austi zaki ar z. obL pr. z r. 1869 8^,
! 000*—, Tow. śegl. na Dunaju 100 złr. 4*/, 879*00, Un. 
gulo w .  Dunaju z 1880 100 &łr 5°/o 380*00, Węg. Bankn 

;nip. po 100 złr. 4% 260*50, Pozyoaka zerb. pr a. po 
, 100 fr. 2#/» 86*50, Tureckie ob prair. Kolej, pr 400 nr.
; 116*50. b) bezprooent-.we: Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
złr. 1876, Zakł. kn dy. dla h. i p. po lO kor. 486*00 

idlary 40 złr. 168'—, Poźyozka m. L rbioka UO złr. 88-— 
iLozy m. Krakowa 30 zł. 79*00, t*oś>c.ka m Lnbiaai 80, 
tL 71*—, Ofen 40 złr. 167-—, PnIfEy 40 złr. 168"—, O zerw.

’ krzyśa anitr. tow. 10 iłr. 6375, Oze<u zrz^ńu węg. jow. 
5 złr. 26*00, Losy ftmd. ar*. Badolfa 10 słr, 68*—, Salmi 
40 słr, 221*—, Poźyozkr. Salouurgeki 20 słr. 77-—, Po­
ż y c iu  St. Genois 40 słr. 84o —, Losy komunalne mia­
sta Wiednia i  1874 474*00.

Nadesłane
Za tę r»brykę ni?

O S T B Z E Z E ll l i .
Pnbbcnożi' 

poczuwając się 
do obowiązkn 

popierania 
przemyein ro­
dzimego, żąda 

w skiepach 
kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobu 
nowo założo­
nej fabryki, S. 
W . Niemo li­

wskiego ze 
Lwowa. Nie­

którzy kupcy, zwłaszcza prowiaoyon&lni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiał. u swoich dostawców papiery listowe i  na­
pisem „Wyrób krajowy" i puolioznośei żądająoej 
wyrobów krriowyoh, jako Ukie sprzedają, wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając p**zamysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krzywdę.

Ośriadozan więo, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowyoh pod 
firmr S. W. Niemojowski, żr wszystkir wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką oohronną, 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko i  napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a oi, którzy je jako wy­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publioznośó powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresa dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców którzy je npr. 
-nają.

8 .  W .  l f l e m s | s w s k i
pierwsza w krajn fabryka wyrobów z papierń.

I  S iro lin  I
|  to ubycia w aptatacb po 4 1, u  iltceiln 1 itantliu ■
I Polecane przei i wznak, mitszyeh lekarzy przy 
eterptemiaoh płne, chroniemym kntTti 
erpmśw wddeckowycli, aakrefnłaek, i». 
flnesij.  Prawdziwy tylko w oryginalnyoh flakonaeh.

H O T E L  E 1 J B O P E J S H I
(Alberta Szkowroni,.)

Przyjechali do Lwowa dnia 7. wraeńnia 1903 
Kr. Poianski i  Kamiennej, B**. Christian z Dem- 
bicy, f. Kraus z Mad. Tokaj, J. Czeiwiński z Kn* 
kowa, A. W ołkesk i ze Zba-*aża, T. Wiktor
z Tarnowa, M. Wiktor z T&bczowki, M. Kertka
i  Mosikowi, dr. Koro) ze Żółkwi, J Przeworski
z Dobroń, l i , J . Rand z Soaelówki. J . bsnwia
i  Dobromiia, L. Gzaykowski z Łuozan.
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Książe i milionerka.
(Ciąg dalasy.)

— J a  ci$ do niej ziprowadzę — mówił 
książę, kładąc rękę na ramienia synowca, ale 
Eugeniusz odtrącił go, wstał, potem znów usiadł 
na krześle.

Aribert i Racksole spojrzeli po sobie. Eu­
geniusz miał gorączkowe wypieki na twarzy, a 
milioner zauważył, ze źrenica w lewem jego oku 
była więcej rozszerzona, niżeli w prawem ; nie­
szczęśliwy wypowiadał oderwane słowa, szepcąc 
i jęcząc naprzemian.

— Dostał pomieszania zmysłów — rzekł 
Racksole cichym głosem po angielsku.

— Szal — przestrzegał \n b e rt — on ro­
zumie wass język.

Eugeniusz jednak nie zwrócił uwagr na ros 
mowę swoich wybaweów.

— Zaprowadźmy go lepiej na górę -  rzekł 
milioaer.

— Dobrze — przytwierdził książę. — Gre­
niu! dama w czerwonym kapeluszu jest w po­
koju na górze. Przysłała nas tutaj po ciebie 
Pójdziesz ?

—- Na Bogal — zawołał biedny chłopiec 
jakby a żalem — czemużeście nie powiedzieli 
tego wcześniej?

Wstał, postąpił parę kroków, zachwiał się i 
padł jak długi na ziemię. Zemdlał. Dwaj panowie 
ponieśli go na górę i z wielką ostrożnością po­
łożyli na sofie.

Leżał, słabu tylko oddychając, z przymknię- 
temi oczyma, z pięściami zaciśniętemi. Kiedy nie­
kiedy wstrząsał nim dreszcz konwulsyjny.

— Jeden z nas musi iść po doktora — 
rzeki Aribert.

— Pójdę zaraz, odparł Rackso'e.
W tej chwili rozległo się lekkie pukanie do 

drzwi werandy; książę i Amerykanin z przera­
żeniem odwrócili głowy. Ojrzeli Nellę, naciskają­
cą klamkę; Racksole odemknął zasuwkę i młoda 
dziewczyna weszła do pokoju.

— Przecież odnalazłam panów ! — mówiła 
chłodno — należało wam uprzedzić mnie o wa­
szych zamiarach Nie mogłam zasnąć; pytałam 
służbę hotelową, czyście udali się na spoczynek,

a otrzymawszy odpowiedź przeczącą, domyśliłam 
się, gdzie was szukać wypada.

Racksole chciał dać córce napomnienie 
za nową eskapadę, ona przerwała mu py­
taniem :

— Kto to jest?  
Wskazywała na mężczyznę leżącego na

— Mój synowiec, książę Eugeniusz — ob­
jaśnił Aribert.

. — Czy ranny? — dowiadywała się obo­
jętnie.

— Chory — tłómaczył Racksole — dostał 
pomięszania zmysłów.

Nella badała stan zemdlonego księcia ze 
znajomością kobiety, która uczyła się pielęgnowa­
nia chorych w jednym z pierwszorzędnych szpi­
tali w New-Yorku.

— Ma poprostu zapalenie mózgu — oświad­
czyła — lubo i to stanowi niemałe d li niego 
niebezpieczeństwo. Czy w tym osobliwym domu 
możnaby zualeść łóżko?

XVIII.

W porze nocnej.
— Musi być koniecznie stąd przeniesiony— 

dowodził małego wzrostu, ciemnej cery doktór 
Belgijczyk; patrzał z za okularów przenikliwym 
wzrokiem, a zdanie swoje wygłaszał z wielką 
stanowczością.

Określenie przsz lekarza rodzaju choroby 
stanowiło tryumf dla Nelli, która przed przyj­
ściem doktora charakter jej odgadła trafnie. Za­
nim jednak wezwano pomocy obcego człowieka, 
radzono nad tam dłuższą chwilę. Książę Aiibert 
głosował za zachowaniem całej sprawy w tajem­
nicy. Milioner godził się ze zdaniem księcia, ale 
obstawał przy tem, iżby bez względu na wyni 
knąć mogące niebezpieczeństwo, przewieźć chorego 
do Anglii; Racksole dowodził, że we własnym 
hotelu przeciwdziałać skuteczniej zdoła intrygom 
ukrytych wrogów. Nella stanęła w opozycyi. Jako 
doświadczona pielęgniarka chorycu, starała się 
przekonać obu panów, ze stan księcia Eugeniu­
sza groźniejszy, niżeli to przypuszczają, radziła 
więc objąć w posiadanie dcm cały i czekać w 
nim chwili rekonwalescencyi księcia.

— A co zrobimy z tą Spencer, łotrem ro- 
dzaju żeńskiego ? — pytał Racksole.

— Trzymajcie ją  na uwięzi, jak obecnie i 
brońcie obcym przystępu do domu. Gdyby zjawił 
się Julian, rie puścicie go, rzecz prosta. Skoro 
was jest dwóch, jeden musi strzedz wejścia i od­
prawiać nieproszonych gości, a drugi pilnować 
będzie panny Spencer; ja zajmę się chorym. 
Przedewszystkiem jednak trzeba posłać po le­
karza.

— Po lekarze I — zawołał książę Aribert 
— czyż nie będziemy zmuszeni wyjaśnić dokto­
rowi okoliczności?...

— Bynajmniej — uspokajała go Nella. — 
W mieście taktom, jak Ostenda, lekarif prsywy- 
kli do dyszrecyi, nie zadają ludziom pytań nie­
potrzebnych; tyle widzą faktów nadzwyczajnych, 
że ich to oducza ciekawości. Czy zresztą ksią ę 
dozwoliłbyś umrzeć synowcowi twemu, nie szu­
kając dla niego ratunku?

Dwaj mężczyźni, uznając, że roztropna dziew­
czyna wyprzedza ich bystrością umysłu, że najle­
piej rozumie trudności położenia i najskuteczniej 
umie im zaradzić, poddali się z uległością jej de­
cyzji. Ojcu poleciła Nella iść zaraz po doktora, 
a księciu dała inne zlecenia, które on spełnił 
bezzwłocznie

(G d. n.)

O K O B N K
po a

O G Ł O S Z E N I \
ot. od wy-ązu. Wagi wagonowe,

w a g i  m o s t o w e ,  w a g i  d l a  b y ­
d ł a ,  w a g i  d i l e o l ę t o e  i  r a -  
( ■ l e n n e  najnowszej koastrukeyi 

i pij cenach najtańszych of :ruje

T 7 " .  C e r T r e r a . 3 7 *
F a b r y k a  w a g .  8995

P r a g a  —  K l a k o  v .
mam i&szciyt smwiado j 

nośó, i i  z dniem I. wrześni* 1903 otwo
rzyfcm Z a k ł a d  F r y i y e r t c o - P e n i -  » — --------
m a r a k i  oraz »kład Perfumeryi przy  u l. j( l u ^ k ą

yr l o s i / f c ć a .
obińsko-rosyjsk*, zbiór majowy, gwiezf 
Sjucbong I. złr. 3-75, II. z łr 3-— Okru 
nhy najlepsze złr. 1-75. Okruoby drnbne 
złr. P3Ó i*  funt. Dwór Łapszyn Brzeinuy.

N i n i e j s z e m

Q J l l ł h n  d° 8or°w ą, męską i żeńską, 
O i l l f c U y  dostarcz* najtaniej Agencya 
Iwanowtki, Lwów, Kamiński ego 6 , 231

. r ę c z n
posmukiwani tą  za wysoką prowizyą i zwro­
tem kosztów, przez pierwszorzędne Towa­
rzystwo, które załatwia interesa na całą 
Austro-W ęgry (masowy artykuł). Zgłosze­
nia. Postf&oli n r . 21. B u d ap es t. Haupt- 

post. 9394

K lem entyny  T a ń sk ie j 1. 1 (vis a sis ho­
telu George**). Zadaniem mojem będzie za­
dowolić Szanowną P. T. Publiczność tak  
pod wsględem hygientcznej czystości, jako- 
tei staranną pracą. Wszelki* roboty peru- 
karskie uskuteczniam jak najrychlej i po * 
bardzo przystępnej cenie. Polecam się ró- " 
wniei teatrom amatorskim jako haraktery- 
zator. Pokładając nadzieję, łe  PT. Publicz­
ność zechce łaskawie firmę mą popierać, 
kreślę się z gtębokiem poważaniem

O g l b a w s k L  221

szi-z,góinie) t a j n y c h  grzec.';o>v; 
nłodi-ści arsz iaoyeh '.aduży,' nisz -zi-

jak pywr.o i trwale 
nip-. —ta iedytie .w li.znyeh -o :>■ 
jli;. i . ; -2t'il»ni; os i’

l) f>  Ii - ' l i ii’I S---OWM 9197

c h r o n t s  w f e s r *
tyfle ••I*

Oaysto włosieune po *ł 14, 18, 18, 20, 22, 
SM do ił. 32. M aterace 1 morskiej rośliny 
po sł. 6*60, 7, 8 do 10 ił. M aterace sprę­
żynowe, sienniki, poduszki, poszewki, 
prześcieradła itp. Największy wybór w 
specjalnej pracowni kołder i materaców
Jó zefa  S zuste ra , L w ów , K o p e rn ik a  5.

9282

I/tłU-i -■< Ul i it » .
Tysięcy / dhU/. •• ^

MD , ■ ZU iż?, > Li i  i
vr ^ i . Ł V  ;j -  Z. U j.s C3 4 1
■f i 1 k u . /ja,
iiaiH/.ęioflfi, otrzyma si^ 
p̂ rcir* ltf«g-.hZya W .

. w
*
«■ ko- |

‘wis K.
K Sicrey 
L b‘.pi i g,

w Lipsku
Neumarkt

(Verlags-7lak»zin 
34) w Niemczech.

4-0 
iWpisy kl. szkółki dla dziewczynek

chłopczyków; na kursy języków obcych 
odbywają się codziennie od 10— 12 i oa 
3— 6 w zakładzie Maryi Bielskiej, Pańsica 

parter. 233
'̂sns-'̂ a/mmmm

Śliwki Kwecze
po 2 kor. za 5 kg. franko 
ogrodu Torskie koło Zaleszczyk.

po 4 koron 30 
hal., węgieiskie 
wysyła zarząd

Nauczyci poszukuje posady do 
uczniów szkół normal­

nych, przysposobi do egzaminów klas wyi- 
ssyeh z dobrym postępem —- na żądanie 
z konwersacją niemiecką. Łaskawe zgło­
szenia ul. Słodowa 1. 7 , — i w  handlu p 
Schwarca, Łyczaków 44, Lwów. 226

D a  o ,  n l n  budowlane, w pięknem poł( - 
I  L fJ U J  lenia, do sorzedania. W ia­
domość ul. M chnacldego 23.

Pierwszo- P i n m  ■ła u e iI ( b i 8kie
rzędne D IU lU  Allem ent. poleca na­

uczycielki z wyłazem wykształceniem. 
A dres: nl. T rzi e iege Maja 1. 5.

216

Kurki
drenarskie

znakomitej jakości, w wielkich 
ilościach poleca C egielnia pa­
row a 1 fab ry k a  w yrobó w g li­
n ianych „K aroi“ w P o l a a e e

> I I  v i  9340

C en n ik i na żądanie.

Tokajskie deserowe

WINOGRONA
w 5 kg. koszykach poczt. 4 kor. 60 hal. 
za pobraniem poczt. Polecam dalej nastę­
pujące gatunki win przez posyłkę poczt.: 
Tokaj Szzmorodner z r. 1901 — t litr 
flaszka 1 kor. 60 hal. Tokaj Srsm orodner 
z r. 1900 — I litr. flaszka 2 kor. Tokuj 
Szzmorodner z r. 1898 1 litr. fla.*ku 2 
kor. 60 hal. Tokaj Szam orodaer z r. 1894 

litr flaszka 3 kor. 2 kosze silnego na 
pół słodkiego tokijskiego maślarsu l/t 
litr. flaszki po 2 kór. 4 kosze silnego cał­
kiem słodkiego wina tokajskiego maślarsa 
>t litr. flaszki po 4 kor. 4 kosze silnego, 

całkiem słodkiego maślarea z r. 1889 ‘/j
litr. flaszki po 5 kor. — Przy większych 
zamówieniach odpowiedni opust. — O za­
mówienia a uprasza: Ł ą j o i  O r l t t i lZ r ,
T o k a j ,  Zemplćner Com. (Ungarn). 9299

n  7 1 0 * * ^  O U f  O 150- -4°° morgów we- 
LJAIDC f c f l W y  imie fachowy i wy­
kształcony rolnik z gwaraucyą podniesie­
nia wartości majątku najwięcej zapuszczo­
nego, „Dzierżawa1", Lwów, Biuro Sokołow­
skiego. 234

do ogródka freblowskiego,

Owoce stołowe wysyła natychmiast w 
5-kil. koszykach franco za za­

liczką: Stołowe gruszki lub jabłka 3 kor 
Gruszki kajzerki 4 kor. Oliwki węgier­
skie kor. 2*40. D S. R o sen b e rg  w Za 
leszczykaeh . 228

Bezpłatne
dencyl

Najstarsze cielskie Czer­
wińskiej, Lwów, Rynek 12 a poleoa ko­
rzystnie Bony i Nauczycielki. 230

P a n ie n k i
u częsa  -»i4 eA. d a . z ak ia d riw  n au k i 
w y h w e  L « C F t r 'p r a f j ł i u j e . s i ę  n a  
m ie sz k a n ie  z u trz y in a m e n ; n l -  P i l )  
k a r a i m  L A L  p i ę t r a .  9134

Lwowska Izba załatwień
p l a c  D ą b f s w z b l e g o  1 .  5 ,

(wchód do biura od ul. Cichej 1. i w gma­
chu Towarzystwa urzędników prywatnych)
p ę lC C H  o d d a n e  e w r.um i- iwa 
s p rz e d a ż  a a ą j ą t k l  z ie m sk ie  w ró  
Ż nych  s t ro n a c h  k ra iu , m iędzy  tem i 
d o b ra  z lic z ą c e  d > pierwszorzę­

d n y c h .  9228

p o p e łn ia ją  
z b ro d n ię

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró­
bują mego wyualazku. Hez operacyi. 
D o s ta łe m  z ło ty  m e d a l  1 D em onstro­
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
r»m, Prospekta pod dyskrecyą gratis.
C a r l  T h i e l ,  specyalista, W iedeń V I,

A m e rlln g s tra sse  19. 9ao2 |

’ k ! c i A I “ J i Ł r  Lwów, poleca wgzn 
B instrumentu ;nn-
tyazat i Oeuuiki betp łaro ie

W p is y  n a  r .  1 9 0 3  4
do Zakłada wyższego wychowawczo- 

uankowego 93°0

AM EUI d’ ENOEL
we Lwowie 

p rzy  nl. Akadem ieUeJ 1. 8.
już się rozpoczęły.

Zakład złożony jest me s.kół. Froebl. 
7 klas i wytizych kursów opartych 
na najnowszym' planie szkół wydziało­
wych, ze szczególnem uwzględnieniem 
nauk humanitarnych i języków. Zakład 
posiada duży lokal, który odpowiada 

wszystkim warunkom zdrowotnym.

biuro szkolne: rady,
terminów i korespon- 

Lwów, Zimorowieza 22. 232

KW3-'

poleca 9296

F. 0. B isenius, W len  1 .8 ł H gerstrasst1! nr. 11
ehorągwle w przerAśnych barwach 

1 w i e l k o ś c i a c h  sztuka od koron 1-20, I '50, 3 '— i wyżej, z cesar. orłem 
2 ’/ j — 3 metr. długie k. 6 . Cesarskie dekoracye, orły, herby, napisy, mieyały 
dru kowane farbami po 30, 60 hl. do koron 2 —, Cesarski orzeł z materyi kor. 
1 50, 2.50 i  wyżej. Portret Jego Ces. Mości po 60 h., k. I -—, otoczony austr. 
kraj. herbami albo z napisem 140X 9° ctm- wielkości po k. 3 —. W spaniały 
transparent k. 5, kunsztowna girlanda z liści dębowych metr po 20 h., girlandy 
z kwiatów metT po 40 h., girlandy na chorągwie metr po 15 h. L am piony 
z napisami albo z portretem Jego ces. Mości, z cesarskim orłem albo herbami 
od 30 h. wyżej. Wszystkie rodzaje pochodni, ilnminacyi i rakiet — najgnsto- 

wniejsse wykończenie deboracyj daje także na spłaty. — Cenniki gratis I

Ą
Rfi
B
6?

K a w ia rn ia  A m e ry k a  ós*Li
9>s7 p r s y  u l i c y  T n e c t e g o  T l a j  a  1 .  I I  w e

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojsko rei. -  Początek o
L w o w i e .
godzinie q wtecr.ór.

I .  K a ta e r fe lr ig a s s e  25 9275
Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny

E u r s  A b i t u r i e n t ó w
szkó ł średn ieh  1 rów norzędnych  zak ład ó w  nauko  wy eh na rok szkolny
1903/1904 odbywają się od i do 5 października przedpołudniem w kancelaiyi 
dyrekcyi Akademii. Kurs abituryentów nastręcza młodym ludziom, którzy ukoń­
czyli szkoły średnie, sposobność przyswojenia sobie w najkrótszym czasie facho­
wych wiadomości kupieckich. Uczniowie szkół wyższych zaś, zwłaszcza prawni­
cy, nabywają na tym kursie możności dokładnego zapoznania się a organizacją 
handlu i przemysłu i z kupiecką rachunkowością i żaden inny zakład naukowy 
nie nadaje się lepiej ku tema. Świadectwo z egzaminn dojrzałości nie jest wy­
magane i dlatego nie rozdziela się słuchaczów na „zwyczajnych1 i „nadzwy­

czajnych".
Wykłady rozpoczynają zię 6 października br. Czesne wynozi tr z y s ta  

11V adzleśo la  koron, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliższe szezgóły 
podaje prospekt, wydany przez dyrekcyę Akademii 1 przez nie rozsyłany.

G rac , we wrześnin 1903._____________ Dyrektor J .  B e r g e r .

•'.łiwjkc jwcraiiżMue:
.ftfteclul Z ło ty  — H o r s  C o n c o n rs

A S T H H A  i KATARY
przez użycie CfGiRETffl i FROS2EO E S P I C

"'rau«r^S.mn.r»^ - 1 . 1 żAsaąmczwcn. -  We wszystkichznarzm-rhapMueh. .ineyi. zayraoieą -- sprzedaż hurtowa w Paryżu• DO: ulico Su itji-lL uzi.p i- D o 
Trz. l>» wymapać wt.ip.Kircrziiiyn puil|.isit ;i,( , ,1.,,,, ,,,.v .iv,k ’

We Lwowie w ąpteoe Z. Ruekera. 3098

Ruch pociągów kolejowych
z  d .: i± e a 3 0  L -g rc  m a j a ,  

(Czas śiodkow o-earopejskl).
1 ^ 0 3  r o i c i e . .

poep.|o8ob.
przyoh. o g. 

i r ---------

Handel za­
łożony 

w r. 1789 
Świeży 

transport 
[herbaty 
Chiukiej
otrzymał i 

poleca

Fryderyk
ScMrotli

i 8p. 
Lwew 

Rynek I. 44

Najlepsze okruchy herbaciane */» kilo po 
or. 3 — , 3 60 i 4 60. 9301

a -31

8-30

Aptekarza .1 T l i l e - r Y ^ g o  B a l s a i u
u ( l « p a * j  d l e t e t y e n y  i r e d e k  J e m e n y

przeciwko złemu trawieniu, słabiemu, nudno 
ściom. zgadze, wzdęciu, etc., uśmierza kaszel, 
kurcze, uwalma od flegmy. 12 małych albo 6 po 
dwójnych flaszek opłacone, razem ze skrzynką 
koron 4. Apteka pod „Aulołem  S tróżem “ A. 
T liie rry ^ g o  »■ P regradzle  k. R ohltseh  • Saa- 

e rb ru n n . Skład centralny en gros i d e ta il: 
A ptekarz K arl Brady, Wien I . 9138

Prawdziwy tylko z obok wydrakowaną marką oohroaaą 
Sakonaioy. Poleca się bardzo ten środek, zwłaszcza pod­
czas podróży, aby na każdy wypadek mleć go przy 

Centralny skład na Galioyę: Z ~
sobie

R ncker we Lwowie.

> 0 0 0 0 ' : .  O O O O O O  O O O  O C O  3 0 0  . >• V

Jako dobra i pewną lokację
polecamy :

4°/o listy btpoteeine koronowe

MEBLE GUT!
B r a c i a  T e r c y a r z e  d w .  
1 ' r a n e l a i k a ,  p o s łu g r u  j a c y  
u b o g i c u ,  i l L  i i l e p a r o w s k a  
1 .  1 5  ^ P r z y t n l l n k o 4' ,  z a
b i e r a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  m e b l e  d o  
n a p r a w y  a  r o z n o s i  r e p e r o w a n e  

n o w o  z a k u p i o n e .  C e n y  u m i a r ­
k o w a n e  —  r o b o t a  s t a r a n n a .

4 ł / j %  >l8 ty  k f p a t e c a n e
5 ° / „ ..............
4 ° '■X • -

listy hipoteeiue premlownne 
/0 listy Ton kredyt, ziemskiego 

4ł/j °/o listy Banku krajoweta 
4% listy Banka krajowego 
5% ebligaeye komnnain- tanku k ło w eg o  
4% pożyeakę krajową 
4°;0 galic. obligacye proplnacyjne 

1 wsielkle renty państwowe.
Nadto polecamy

A*cye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K . A N T O H  W Y M I A N Y

W y d a w n i c t w *

Księgarni Polskiej we Lwowie

„ p ie n ią d z 0
8520 powieść

Ludw ika  Stasiakfi
nyjzła z druku i je»t do uabyaii we wszyit-

[kioh księgarniach. — C e n i ł  5  k a N Z J .

t  i  HR. Pil'. ICilMP

STO

1.30

1:40

#S0
3 14
4-35

.-,•30

540

5-50 

5 55

STO -

£dw. Grillmayera
w  H o t e lu  Ż o r ia ,

wspaniale urządzony, z osobnym pokojem  
DO C Z E SA N IA  P A Ń , polec* wielki wy­
bór perfnmeryi, przyriądów toaletowych, 
jako też duży sapas peruk, k»óry jako fry 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo na składzie, wy pożycia takie teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

215 — 
-  506

r n n s

U o  L w o w a  z
N a dw orzec głów ny

Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleazez /k , Wy- 
żniey, Nowosielicy, Berhomethn, Czudina, Serethu, Radowiee. 
Dorny W atry i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
W ieliezki. Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymalowa

STOj Krakowa (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęeima, Zakopanego, p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, 3anona, Chyrowa 

8 'i!0 Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|6 do 81|8 
w niedzielę i święta) KórSzmezS (od l|5 do 80|9 wł.) Brodiny 
Putny, Suozawy 

bali Przuehowie (od I7|5 do 13!9 włącznie)
1 3ó *) Sambora, Chyrowa 

7’40 Janowa
7'45 Lawooznego. (Pesztu) Chyrowa, Borysławia. Kałusza 
7 55 Podwołoezyiik, (Odessy, Kijowa). Brodów 

Stanisławowa (od 1/5 do 80[9 włączcie)
8 ’15 Rawy ruskiej, Sokala
8’55 Krakowa (Berima, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi. Za,' -'oanego 

prze* Kraków, Stroi--,, Orłowa (115 do 30]9 włącznie), Mezó La- 
bore? (Ps»ztu)

9*67 Stryja
10 25 Bsessowa, Jarosławia, Lubaczowa 
11T5 Stanisławowa, Potutor, KórósmezC 

1T0 Ławooznego. Kałusza, Chyrowa Borysławia, Koekawiny 
1’25 Jtnow a

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 
8ąoza, Jasła. Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

lekan Ozortkowt, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y przez 
Zuozke, WyAnicy, Serethu, Suozawy 

Podwołoezysa, (Odossy, Kijowa); Brodów, Grzymał., H usiatyna. cz. 
Brzuehowic (od 17|5 do 13|9 włąuznie w niedzielę i św ięta;
Tucbli (od 15|6 do dlij9), Skoiego l id  1|5 do '30|9>, Stryj*, Ibyrowa

Borysławia
Podwołoozysk (Ddesay, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, p itu to i. Z, 'e- 

szczyk, Husiatyna, lw ania pustego, Skały, Kopyozynieo 
lekan, Żydaozowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina B. liny  

Suczawy
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 0 ś \ ięcima, 

Orłowa, Mielca ń a  Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lu&aczowa, Rawy ruskiej

Brsuohowio (od 17(5 do 13|9 włąeznie w niedzielę i święta)
Brzuehowic (od 15|5 do 16)9 w dnie powszednie)
Krakowa, (B erlins W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi \  ó -Kopa­

nego przez Kraków (od 25)6 do 1519), N. S.ycza, Orłów (> d 1/7 
do 15/9), Jasła , Lubaczowa, Sanoka. Rymanowa, U o o i.M  

Brzuehowic (od i7 |5  ilo 18|9 w łącinie w niedsielę i święta! 
lekan, (Bukaresztu), (Jzortkowa, Husiatyna, Kóróroiezó, Potutir, K,>wo- 

sielicy. Dorny W atry, Suozawy 
Janow a (od 1(5 do 30|9)
Pustomyt (od 1|6 do 13|9 w łącim t w niedzielę i święta)
K rakowa, (B erlina, W rocławia, Wiodnia, Warszawy), Ośwtęciuia Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, iwonieza, Rymanowa, Sanoka 
*) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła  
Janow a (od 17|5 do 18|S wł. w niedzielę i święta) .
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, i ,a lca .czyk,I 

Skały, lw ania pustego, Husiatyua |
Tiawocznego, (Pezzti^, Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Koohawiuy 
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte)

N a dw orzec „Podzam cze 
Tarnopola, Borek wielkioh, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymał., Husiatyna, Kopy oz. 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żałeszezjk, Potut »i, 

lw ania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa;, Brodów, Kopyczyniec, /a lan  zezy a 

Potutor, lw ania pustego, S sa ły , Husiatyna

p o c i  4 <>
pogpJ osob.| 

odoh. o god.l
12-45

2-51

I -

4101

5-50
’ — fał.

'2 5

i'50

2-49

2-50

3-30 i -45

9.05 
9-15 
9-85 
9-40 

10-35 
10-4 j 
M 4

.-65
2 -1 )
215

3-05

sowa,

10-09
10"07|
iu-aO

10-40
11-501

10-55

S-48
10-57

(Ke i łR o w a  di*
l  d rrorca głównego

Krakowa. (W iednia, Wro ła-.łia, Berlina, i-łarszawy, Pragi, Karlsbadu), 
R >zwłkdo\Y<ł, Jtisła, Chabówki, Z akonnego  p. Rzaszów, Orłowa 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney), Czortkowa, K órSoieza (od 1/5 
to 30/9), Słob. ru n ,., Nowosńliey, Isrethu , Berhoinelu, Boro liny  
Suczawy, Dorny W vtry, Kocmauia 

K r«koira, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Dragi, K .rlsbad ' ), Chyrowa 
Sambora, Jasła , Btró , Mielca, Orłowa, W dIi -.zki. Oświeci ma ’ 

Bi zuchowic (od 17|5 do 13 9 włąezuie cod denn e)

Ic ie n , (lass, Bukaresztu), l otuszan, Żydaozowa. P ito.tO', Kórósmezó 
Nowosieliey, Brodiny, Putuy, Dorna Watry (od l/7 to 31/ 3) 
8>tezawy

,:>o iwoło izysk : Kijowa, Gdesiy) Br idów, ! opyozyniet. Bu da t, aa  
awocznśgo, (Pesztu), Orohi bycza, Borys/i wia 

K .akowa Wiednia, Wrocław a. Berlina, Pi agi. K ariso tlu ;, Cu bacz o 
Sa » mra, Chyrowa, Dr owa 

Krakowa, Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu!, 3 . u i i  t, Rymanowa, 
Iwo .ieza, Tarnobrzo-ra, Stróż, Ńoweąj Sącza, Drłowa (od 17  do 
15 |t). Jasła  

Law oznego, Chyrowa 3orysł.w  v 'a łusz  .
Janowa
i!(  Sambor*. Chyrowa
b-Csea, Sokala, Lubaozowa
Cr arr.iowie i, Delatyna, Potutor, Now isielie ■
Ta i u,,pola, Potutor,
J.incwa (od 17|5 do 1319 włącznie w niedzielę i sv  jta)
Podw iłoezysk (Kijowa, Odessy), Br.dów, K ipyczyoiec, ia lc  izyk, Hu- 

siaty, a, Skały, lw ania p i te g o ,  Grzymało za 
Pusto uyt (od 1|6 do 18|9 włącznie w niediiolę i s /  ;ta)
Brzuehowic (od 17|5 do 13|9 w łątznie w uiedzi lę iw ięt )
*) Lnbiei ia wielkiego (od 15/B dc 15 9 w cietziele i świę t) 
lekan, P o tu tir, Kałusza, Ozortkowaj óalesztzyk, W , żuicy, Kórósmezó 

Koc na ua, Dorny Watry, ,ez >.wy, Buka-es/tu 
Krakowa, (W iednia, Wrocławie, H irli ia, Pi tgi, ia isbadm lośłt, Cha­

bówki, Zakopanego, W icliciki, N. dą-.zt, i t o m t v  
1'uchii (od 16,5 do 30/9 włącznie , j.o iego  ( J 1 i  , 11 11; / r  Stryja 

Chyrcw , Borysławia 
Janowa (od (/.i do 30 a;
Rzeszowa, Lubtc/owa
Brzuehowic (i d l ' / 5  do 15|9 włącznie!
*) bambora, C hjiow a

Sttnisłuwowa, L da-zowa
K r kowa, (W ie t’iis, Wrocławia, Berii, a, y /a r s t a w . ,J im o w i  Bezo 

Laborcz je s z iu ) ,  N. S joza, IrJiwa (l |5  lo 3 'I9i, n , t u i
Jan 'W * (od 1 i o  13|9 wł. w dnie uowsz., od 1| > do .0 < wł. 1 od 

J* V do 3lVt włjoznia -.odzienni.)
Lawocznsgo, (Pei»,tu), Chyr 1 -/», B .iy i awu,
Raw., ruskiej, 3o& tia
Brzucho ;ic (od 1B|5 do .3,3 w., w , ic izisie i m ię t -;
Przon yśia (od 1|5 11 31|1 > 11,1 O ujrow t, Tezo óa > r . t  ( ^ j .z , .)
Podwołt yzysk (Kij. wa, Ooesiy), & ;„ iw  
Janow a (od 17|5 do l3 |9  w., w n ‘edi lei 1 s nęcą) 
lekan, C ortkowa, Z tlesiosy t, Deiat na, vVyiny, K o c a m i., L. .y jue- 

■ie ■, Berhome hu, C zu iu it, de.-et u u, tiio.Uay, D -m .- Watry -iu- 
1 uj wy

Krakowa, (Wiednia. W .oołavit, W anaawy, P łagi, K ad  iDaJu, Jay rowa, 
ityinanowa, iw, oicza, f  .ruobizegu, Orł»w*, Wialwzki, luatiowfci, 
L a kopanego (o 1 i/T to iti/9)

Podwoił o y*k, Brodów. Koj-yczyoieM iw ula gaitego, Potutor, Baały, 
H uiiatyna, ó a li aesyk, Irzy lałow t

Stryja

, dw ori-a „ fodz .i u o ze '
Idśssyi, B iid .w , KOiyonyuiou ,usi .1 /u»Podwołoi t; sk, (^Kijowa,

Tarnopol \ Potutor 
Podwułoc ,j ik, (Kijo>ta, llessy i t.oduw , r opyozynlei, L .lomosyk,

Hudi tyua, 3k ^y r li/an ia  nustego, drzyiutłow a
Podwołoozy k (Kijowa, Hoessy), Rodowi 
Podwołoczy k, Kopyezyaie., Iwaa..- pusi • 

ezyk, Grzym łowa
.Ik tty , lias>ai/aa, i&aiesz

*) Ważny z dniem otwaroui szlaku Lwów-Sambor.

L w aga. Pora nocna oznaczoną jes t ramkami. — Czas orodkowo-eurooe.ski jes t późniejszy o id  u u n tt od 0 1. au lwowskiego. —  W  mieśoio________________^        rj„__ r ___ _______________________ _ wydają
bilety jazdy: Zwykłe b ile ty : agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w p a t‘T a  Hausmana 1. 9 od 7-uiej rano do -mej godziny wieczorem, sal zwykłe 
1 wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, Lllastrowane przeWżGmiki, rozkfa dy iizdy itp . binro informiit yjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
dv erzu, .sęhotiy JH. draefi nr. 52j w godzinach u-.zędowych (on 8 rano do B p. uoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 - południe).

0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0  O  - J

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a ł u y  r e d a k t o r  P l a t o o  K o s t e c k i
L drukarni i litografii Filiera i Spó kL


